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St (Wici 

Katastrofalna powódź w stanie Ohio. 
W e z b r a n a r zeka zburzyła t rzy miasta. 

KilRoset osób postradało zmysły. 
Cincjpati, 21 marca. (Specjalna wiado Fod miastem Ctucmati przybór wody 

mość „Echa") Straszliwy wylew rzeki wynosi 20 metrów 
Ohio wyrządził . tu olbrzymie szkody :<onad poziom normalny. Dotychczas 

Z ar gar a miał zal do fotografów, 
że nie przyszli zdjąć go przed śmercią. 

Płomienne mowy do służby więzienne! 
Nowy Jork, 21 marca. (Specjalna 

wiadomość „Echa*') Zamachowiec Zan 
gara przed egzekucją zachowywał się 
niesfornie wykrzykując 

basta anarchistyczne 
Zagadnięty o ostatnia, wole, odparł. 

Iż ma żal do fotografów, gdyż nie przy-
czli sfotografować go przed śmiercią. 
Zansjara mocno podniecony wygłasza! 
ałomienne mowy_. wzywając straż wię­
zienną do walki 

z międzynarodowym kapitalizmem. 
Również kata próbował przekonać 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywit l r t t dolar papierowy w żąda­

niu 8.87, w płaceniu 8.85; dolar złoty 
w żądaniu 9.18. w płaceniu 9.15; funt 
ang. w żądaniu 31. w płaceniu 30.90; 
rubel złoty w żądaniu 4 80. w płaceniu 
4.75: marka w żądaniu 2 12 1? w pła 
:cniu 2 12; za 100 franków francuskich 
* żądaniu 35.15 w płaceniu 3510. 

( konieczności walki z kapitalizmem 
i wypuszczenia go na wolność. 

W odpowiedzi kat 
włączył prąd... 

Zwłoki Zangary zostały pochowa­
ne na cmentarzu więziennym Raifort 
w stanie Floryda. 

w mieście zamotowanno 7 wypadków 
śmierci. Cyfra ta jednak będzje więk­
sza. 

Miasto Belleville w Kentucky stoi 
całkowicie pod wodą. Ponad 

700 domów 
rzeka zabrała i poniosła z prądem. Oko­
ło 1500 ludzi zdołano uratować w stanie 
półprzytomnym. 

Setki ludzi wskutek wstrząsających 
ptzejść postradało zmysły. Miasto New 
rort zostało również zniszczone 
przez silnie napierające fale rzeki. Po­
moc ofiarom powodzi niosą wojsko i 
straż pożarna. 

Mimo nadludzkich wysiłków sytua­
cji nie zdołano opanować. 

Dziecko pocięło 1350 dolarów. 
Ojciec zmarł ze zmartwienia. 

Wilno, 21 marca. We wsi Hrycowi 
cze gm. Janowskiej, 5-letni syn Zygmun 
.ta Pietkiewicza, znalazłszy ukryte w 
starym tygodniku 1350 dolarów, 

powycinał nożyczkami główki 
prezydentów Stanów Zjednoczonych i 
w ten sposób banknoty zniszczył. 

Pietkiewicz wróciwszy z kościoła 
i zauważywszy poniszczone banknoty, 
dostał silnego ataku i przed przybyciem 
lekarza zmarł. 

Pietkiewicz wróciwszy przed rokiem 
ze Stanów Zjednoczonych, zbudował no 
wy dom i założył nowoczesne gospodar 
Jtwo. — 

W czasie gdy 5-Ietni synek niszczył 
pieniądze, matka jego była zajęta 
kuchni przy gotowaniu obiadu. 

w 

Konsekracja 
biskupa polowego 

W uroczystej konse­
kracji ks. biskupa Ga 
wliny, która odbyła sir, 
w Królewskiej Hucie, 
wzięło u d z i a ł około 
100.000 osób. Całe 
miasto przybrane było 
sztandarami, a w uro­
czystości wzięli udział 
J.E. ks. prymas Hlond 
Jy ££• ks. ks. bisku­
pi Adamski i dr. Ty-
mieniecki. Na uroczy­
stość przybył pśWniei 
wojewoda' dr. Grażyń­
ski, jako reprezentant 
Pana Prezydenta i gen. 
Sosnkowski, jako re­
prezentant Marszałka 
Piłsudskiego. Zdjęcie 
przedstawia uroczystą 
procesję. Pod balda­
chimem kroczy ks. kar 
dynał Hlond(l), przed 
nim ks. biskup Adam­
ski (2) i ks. biskup Ga 

wlina. (3) 

K O M I T E T O B Y W A T E L S K I D O Z W I A M A D Z I E C I . 

Czwartek — dniem kulminacyjnym strajku. 
cło społeczeństwa. 

Lódz, dnia 21 marca. Dziś, w szesnastym nie żadne ttntany, Na terenach fabrycznych 
dniu strajku włókniarzy ale zaszły absolut- panuje kompletna cisza, nigdzie bowjem ro 

M ś c i w o ś ć 
Baw 

N I E Ś L U B N Y 
G o r g o n o w e j . 

S Y N Z A R E M B Y . 
Minęła dopiero potowa procesu. 

Kraków. 21 marca. I znowu sala Okręgowe 
KO Sadu Karnego w Krukowie zaroiła sic po 
kilkudniowi) przerwie, gdy scena procesu Gor 
jonow-j przeniosła się na kilka dni do Lwowa 
"zictwkarzy spotkał ncw.cn zawód bowiem 

zanii-is' dotychczasowych stołów prasowych, 
przydzielono im ławki szkolne, które oddalone 
sa od pulpitu świadków, tak. źe ich stówa 
trudno osłyszeó. 

Na oskarżone i znać 

Wręczenie sztandarów baonom P. W. 

zm«ezente. spowodowane podrósa 
Jest mniej ożywiona rrż zwykle. 

W trakcie rozprawy przewinęło si*' c-rzed 
sa.Iem 7 świadków mnie.ts/.cco znaczcn.iu 

Na początku rozprawy wstaje sędzia przy­
sięgły Krowfćkl i prosi o udzielenie' głosu \ V 
sprawie 

/łożenia deklaracji 
Iirienieni całej lawy przysięgłych. Przewodni­
czący wyraża na to zgodę, wszyscy przyślę" 
Kil ua znak solidarności wstjają a przysięgły 
Krowłcki odczytuje deklaracje, wyrażająca, 
przewodniczącemu trybunału dr. Jendlowi po. 
dziękowanie za skrupulatne t szczegółowe DTze 
prowadzenie wizif lokalnej w Bnuchowicach. 
k'óra umożliwiła przysięgłym dokładne zorien­
towanie sto w terenie zbrodni. 

Przewodniczący • Widzę, że wizja odnio. 
siu swój cel. 

W dalszym ciągu rzeczoznawca prof Old' 
brych prosi w imieniu swoim oraz w imieniu 
rzeczoznawcy prof. lankowskiego o zwolnię. 

przez kilka 
Brzuchów!" 

podejrzanych 
kilkudniowej 

ii'u z uczestnictwa w rozprawie 
dni. bowiem w czasie naoczni w 
cach znaleziono cały szereg 
plam. których zbadanie wymaga 
pracy obu rzeczoznawców. 

Trybuna? zgadza się ua to. 

Unia 19 b m. Miejski Pułk P. W. Stowarzyszenia — obchodził wielka uroczystość połączoną 
z imieninami I-go marszałka Polski, na której przed kościołem garnizonowym przy ul. Św. Je 
rzego zostały' wręczone „Orły P. W." 4-m baonom a mianowicie: IILmu Im. gen. Władysła 
wa Jaksy Rożena: rV.mu im Walerjana Łukasińskiego: V-mu im. gen. bryg. Olszjuy.Wil 
czynskiego i V I m u im. płk Lisa-Kuli. Na zdjęciach: 1) cztery poczty sztandarowe podetas 

przeglądu, 2 ) . wręczenie sztandarów, przez weterana Hardego Ignacego, 

ŚWIADEK Z WIEZIENIA. 
Rozpoczyna się przesłuchiwanie świadków 

Jako pierwszy zeznaje świadek Halemba z 
Tarnowskich Gór.' doprowadzony z więzienia 
śledczego, gdzie osadzony został iako podejrzą 
ny o szpiegostwo. 

świadek podchodzi do trybunału wśród uklo 
nów. Widać- po nim. że dobrze obeznany jest 
z przebywaniem przed sądami- Rozpoczyna on 
opowieść, która brzmi jak wstęp do sensacyj­
nego romansu kryminalnego. 

Halemba opowiada, że w roku 1931 w koń­
cu września lub października otrzymał list ze 
Lwowa, w którym 

znajdowało sie 100 złotych 
oraz prośba, aby przybył do Lwowa, gdzie z 
autorem listu miał s:ę poznać na podstawie ja­
kichś speciatnych znaków Wyruszył w drogę, 
i we Lwowie spotkał dwie kobiety, które za­
wiodły go do jakiegoś mieszkania na drugie 
c;y trzecie piętro. 

Jedną z tych kobiet 
miała być Gorgonowa... 

Zapytały ore Halemby czy jako prywatny 
detektyw może zachować dyskrecję a następ­
nie zaproponowały mu. aby nawiązał stosunek 
z pewną młodą dziewczyną.. 

Odpowiedział na to. że nie będzie to tak 
łatwo, na co panis obiecały mu dostarczyć 
środków, umożliwiających taki stosunek. Ha* 

le-inha 'rńlal wówczas popros.ć o czas do nartiy 
stu i poleci! obu paniom, aby listownie dowia­
dywały c z y Przyjmie ich prondyycję. 

W roku 1031. • mówi Halemba' •-' zobacz> 1 
on w . . . Tajnymi Detektywie" fotografie Gorgo-
nowoj_i z fotograf ji tej poznał tedrią z pai>,- któ 
re go swego czasu wzywały do Lwowa' Zgto 
sił sie do sędziego śledczego oraz''»wezwany 
został do sędziego Kulczyckiego' we ' Lwowie. 
Ody-.Po; zeznaniach -swoich w iproeesie .'IwowL 
skini"wrócił' do Tarnowskich Gór. dowiedział 
się. że była u niego jakaś' pani i-z-, rysopisu 
poznał iż iest to owa druga'parł, która z Oor 
gó.now.a wzywała go do Lwowa.- j i 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

botnicy nie zdradzili ebeci powrotu do pra­
cy. Doutd związki zawodowe opracowały 
ptan rozszerzenia strajku na inne zawody do 

,Poparcia włókniarzy Obecnie nl»n całkowicie 
dojrzał i:zostanie w ciągu dwóch dni zrealizo-

'wałiy.• J fc-'-*-". -•• *• S 
i Projekt. powszechnego stryjku dziś zostanie 
urzedlożony ha zebraniu zarządów wchodzą­
cych, w skład Okręgowe) Komisji Związków 
Zawqduwych, Okręgowej Rady Polskich Związ­
ków Zawodowych i Okręgowe) Rady Chrze­
ścijańskich Zwhzków Zawodowych. Zebranie 
zarządów odbędzie się dzl? o godz. 7-ej •« ie-
czorem w sali- Rady Miejskiej. i 

.lak zdołaliśmy się poinformowuć dla po­
tarcia włókniarzy - - Okręgowe związki maja 
zamiar proklamować strajk powszechny n;i 
czwartek bieżącego tygodnia. 
I Niezależnie od tego włókniarzom przyszedł 

•i pomocą ^konstytuowany wczoraj obywatel­
ski Komitet Pomocy. W skład tego Komitetu 
weszło 14'osób z pośród wszystkich sfer spo­
łeczeństwa łódzkiego 2 prezydentem miasta inż. 
Ztcttifęcklm " na czele. Zadaniem Komitetu jest 
jblerahłe funduszów na rzecz pomocy żywno­

ściowej dla strajkujących. 

' (Dokończenie na str. 2-ej) 

w czterech miejscach. 
lokio, 21 marca. (Tel. wl.) Według 

urzędowych doniesień japońskiego szta 
bu generalnego. Japończycy po odrzucę 
niu ataków chińskich na Hsifenkau prze­
kroczyli Wielki Mur. W wałkach Chiń­
czycy stracili przeszło tysiąc zabitych; 

Miasto Sahohiao. leżące tia południe 
bd Wielkiego Muru. zostało zajęte przez 
wojska japońskie. 

. Dziennik \ „AsahT" podaje, ie Chiń- ' 

czycy rozpoczęli generalny odwrót oo 
Wielkiego Muru- Do stolicy Dźebolu 
nrzybył w sobotę nowomianowany gu­
bernator prowincji dżeholskiej getiera« 
wzerighanpek. 

Z Mukdemu donoszą, że japońska 
K a w a l e r i a przekroczyła Wielki Mur w 
czterech punktach. Chińczycy stawiają 
wszędzie zażarty opór. 

Rewizja w willi prof. Einsteina. 
Udział wzięły oddziały szturmowe. 

Anto poselstwa polskiego 
w Pradze 

zderzyło się z tramwajem. 
Praga, 21 marca. Pat. Auto posel­

stwa polskiego zderzyło sie z tramwa 
;un. Wóz uległ rozbiciu. Szofer został 

raimy_. 

Berlin, Pat. 21 3. Byłjy ministei Ba-
warji Helci opuścł Niemcy, udając s'ę do 
Locamo. W liście wystosowanym do gen. 
Eppa Held protestuje przeciwko zarzu­
tom kój nacjonalistycznych jakoby prowa­
dził politykę separatystyczną. 

Bcriin, Pat. 21. 3. Na zlecenie pocz­
damskiej policji politycznej dokonano re­
wizji w willi profesora Einsteina w Ca-
puth pod Poczdamem. W rewizji poza po 
licją wzięły udział oddziały szturmowe. 
Broni nie znaleziono. 

Śmigło wia t raka 
urwało chłopcu głowę. 

Lodź. 21 marca. W dniu wczoraj­
szym we wsi Czyżerainek, gminy 
Rzgów, powiatu łódzkiego, wydarzył się 
.'ragiczny wypadek. Nad niewielką sa­
dzawką bawiło się kilkoro drobnych 
dzieci. W pewnej chwili oberwał się 
Tvysoki brzeg, przyczem stojący wpobli 
żu 3-letni Stanisław Kisiel 

wpadł do wody. 
^tanejkieci wszczęły krzyk Wieśnia I mu chłopczykowi głowę, 

cy pośpieszyli z De^cą.. Kiedy Jedjiafc I •• 

wyłowiono chłopca, ten już nie żył. 
Niemniej tragiczny wypadek wyda­

rzył się we wsi Janówąk, powiatu tu­
reckiego. Grupa dzieci bawiła się 
w „chowanego" obok będącego w ru­
chu wiatraka. W czasie zabawy 5-letui 
Tadeusz Zakólski uderzony śmiga wia­
traka, poniósł śmierć na miejscu. Ude­
rzenie urwało dosłownie nieszczęśliwe-

http://ncw.cn
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M ś c i w o ś ć G o r g o n o w e j . 

(Dokończenie ze str. l-el) 
Knresp indencic w tej sprawie ma w domu, 

a nie moie iej dostarczyć z tego powodu te 
nie uzyskał zwolnienia do domu z więzienia. 

CZY TO DYLA GORGONOWA? 
Przewodnicząc^: Pan przecież może iza-

żqdać»cd żony by panu przysłała tę korespon­
dencje. 

Swladtk: Stosunkł w więzieniu są tego ro -

dziiu że nie pozwalaj mi na widzenie s i t z 
żoną Nie widziałam jej już cztery m es ące 

Przewodniczący: Niech pan teraz pouis 
prawdę (świadek zeznaje nie zaprzysiężony)-
Part twierdzi, że to była Gorgonowa cny u> 
bvla ta pani? (wskazuje na Gorgonowa). 

Świadek: Wyglądała wówczas lepiej, terał 
jes. szczuplejsza. 

Przewodniczący: Jak ją pan poznał? 
Świadek: U sędziego śledczego przy konfron 

tacji. 
Przewodniczący: Ile rasy pan był karany? 
Świadek: (odpowiada wymijająco) Kilkakrot 

nie.. 
Do świadka zwraca się obrońca Woźnia­

kowski, którego pytanja zmierzają do ustalenia 
pewnych fantów z przeszłości liaiemby 

Wozuiukowski: CyO pan robit po s&ończeniu 
szkuty .' 

«>w.adek: Proszę mn.e zwolnić od odpowie­
dzi, {itm ..!I poruszanie). 

r'rzevviiuiiic Ł, łt>: r*ui moie nie odpow.adać. 
3»iauek: Ja aie, nie aam zmusić uo odpo-

wieuzi. 
v«ii<.iuakowski: Służył pan w wojsku? 
BWIUUTH. JNie p„m <.,..I:I. 

Vvozn.aKowbAi. co pan robił po służbie woj 
skowej.' 

ttwiauek: (ae złośliwym uśm.echem) Nie od 
puwiłMiaui. 

Vvo*n.akowski: To nie są (igle. można pana 
imu.n uu oupowieuzi, 

l ' r<.ev.oun .c Ł i ł^ł. <A> można mu zrobić, on 
juz i Urn . w więzieniu. 

V> ui,n.a,.ov.i>ni. VIJOOUI . . > liunalc. to aą kpi 
ny zo oąuu 

Po kuku pytaniach ae strony obrońców 
tw.ttutik jcuna* i i. . . j . ia powoli oUpoWiuduc i 
okazuje się. że po ouDjt iu Siuzby wojs.iuwtj 
peln.t sluzoę w policji, zo&ial z pul.cji tfjdalo-
uy i pracował na koiei. a wkoncu zaczął pro­
wadzić biuru jako pr> walny agent. 

Wozniaków nu . . Lzy ja&o ,\-r. o ina pan w 
awojtj kartotece ślady lej sprawy, o której pun 
Sezuuwał ? 

Świadek: Powinny być w walizce, ale od lip 
w ub. roku byłem tylko 

pięć ntiitut w domu. 
JTOtt KIOiJsJl U O W IJ I / i lŁ .N lA . 

Po lelku pylai.iach obroncow utwierdzają 
oni. iż świadek me mógł być wcale we Lwow.e. j 
Odczy tami rejestr karny świadka, z którego o-
kazuir si..-. że był on juz >reg razy karany, 
w i- ni dwa razy za zniewolenie a kilka razy za 
oszustwa i kradzieże. 

Po zwolnieniu przez przewodniczącego Ha-
lembu z szereg.e-m ukłonów w stronę irybunału 
opuszcza aałę sądową, by powrócić db więzie­
nia. Był to pterwazy Świadek, którego proku­
rator się n.c n.e pytał. 

STOSUNKI U ZAREMBY. 
Następnie zeznaje Beckerówna. która słuiy 

ła u Gorgonowej od kwietnia do sierpnia 1031 
roku 

Beckerówna opowiada o stosunkach w domu 
Zaremby. Twierdzi, ie s razu było wszystko 
dobrze, dopiero gdy poraź pierwszy zatelefo­
nowała do p Zaremby p. Steinńwna. przyszło 
do kłótni, w czasie której Zaremba uderzył 
Gorgonowa w twarz. 

Przewodniczący: K'o był przy Urn? 
Świadek: Ja i Lusia. 
Świadek opowada daleil źe dzieci wvle-

chałv nntem do Rvman<iwa. a Gorgonowa mó. 
wiła że wszystkich zamorduje. 

Przewodniczący Czv świadek wie ooś o 
listach od mężczyzn które otrzymywała Gor-
gopowa ? 

Świadek: Tak Jeden taki Ust załilośfam 
panu bo mnie prosił iebv mu go oddać 

Przewodniczący Od kogo był ten list? 
Świadek: Nie przyp<m'nam sobie 
Przewodniczący: Co na to powiedziała Gor­

gonowa? 
Świadek: Powiedziała ie 

zable mnie i I usłe. 
Przewodmczacy Sknd Gorgonowa wiedzia­

ła, ie pani dała list Zarembie. 
świadek: Prawdopodobnie od ogre-dnka Ka. 

mińskiego. 
Beckerówna opowiada następnie o stosunku 

(kirennbwej do dzieci. Miał on być zrazu do­
bry późnie) iednak pnpniił -rfe I?M Beckerów 
na musiała kupić oończnehy ze swoich plenlę-
dzy d'a Lusi I Stasia Lusla mówiła lej że 
sie hol (rorgonowej. 

Przewodniczący: Czy Lmta mówiła, że się 
boi 'ż Gorgonowa 'a zabiie? 

Świadek: Nie, i [ ' 
Bekeró-wna opowiada, ie raz. «dy Już bvfsr 

zwolniona od Zarembów spala z Lusla we 
wil l i , gdyż" fiorjmnfl*i bvla we Lwotofe. i 

Świadek <vjjlada bieliznę oskarżonej znad-. 
duiaca s.:e w s?dzfe ł stwierdza ie niema se­
ledynów ei koszuli. 1 

Przewodniczący Czy oskarżona wygrażała 
Lusf. ie la zabiie? 

Świadek- Mówiła tylko tyle: 
.Te wstrętna ma'oe mrsze sprzątnąć" 

Po kilku dalszych pytaniach zabierają głos 
obrońcy 

HRADZ10NF KOSZULE. 
Woźniakowski: U kogo pani ostatnio słu­

i y ła? 
świadek: U Friedmanów. 
Woźniakowski: Czy znaleziono u pani dwie 

koszule z nonogramem l i Z.? (Elżbieta Zarem-
blanka) j 

Świadek: Ja nic o tem me wiem. I 
Obrońca stwierdza że Beckerówna «łużvłn 

u pewnvch państwa i została wydaloną za 
kradzież. W czasie rewtłjt przewoź a (ftotlel 
u nei znaleziono właśnie te dwie koszule 

Obrońca- Jak sie nazywali państwo, od 
których nanl zcstnła wydalona? 

Beokerówna ^dnowiada wymPnJnco a wre­
szcie mówi. że było to u malorowel Gorczyń­
skie) A'e mogę stwierdzić że to nieprawda" 
— dodaie. J . • .... I 

Woźni.-kiwskI: - Ona jest zMz'pj '-ą. Ku. 
puje dla dzieci pończochy, a sanna kradnie ko­
szule. . i 

Prokurator zwraca sie do przewodnob­
cego aby polecił obrońcom oględne zada­
wanie, pytań . . . . . 

Przewodniczący ripeimlnam naro obrońco 
Woźniakowski- Nieśli pan prrknrator me 

troszczy sie o obronę i niech nie poddaje 
świadkom jak maja odpowiridać. 

Prokurator konfrontuje Gorgonowa I Bec-
keiówne. 

ónreonowa oświadcza, ie nie n r p ^ a lw i 
i ł drieci głodziła, mięso bowiem bvło czę­
sto co trnże nnświarlczyć rzeźnik Itp. 

Beckerówna usilnie Gorgonowo) 0"zery\Vać 
Ody Gorgonowa opowiada o Beckerównlc 

że była ztodzeika ł t p ta nlac/e a gdy 
przewodniczący ia zwalnia wy Ir d i z krzy-
dem: To jest nie prawda, pani kłamie! 

PRZYJACIFL ZAREMBY 
Po przerwie zeznaje 41-letni artysta malarz 

Bielecki. 
Zeznania lego dotyczą stosunków domo­

wych Zaremby. Świadek twierdzi. Iż nie wie. 
Ie wic. Mało sie stykał z Zarembą f Gordo­
nów ą. 

Przewodniczący: Czv bvł part kiedyś przy 
Jakiejś sprzeczce? 

Świadek: Nie Słyszałem od Innych. 
Przewodniczący: Czy pan słyszał że Gor­

gonowa odgrażała się iż wymorduje rodzino 
Zaremby? 

Świadek- Słyszałem. A A j 
Bielecki opowiada następnie. fS sfywnl 

sprzeczkę l.usi 1 Gorgonowej. w której Lusla 
powiedziała: ZoMoźy Han!. 

że BR7UCHOWŁCE beda mote''. 
Prokurator: Do koco należało wymięte we 

Lwowie przez Zarembę m'e«zkanie. 
Swlndek: Do Lusi i rodziny Zaremby 
Prokurator: O co chodziło w sporze mtcd*y 

Lusią a Gorgonowa czv ó prymat? 
Świadek: Na tem tle byty nicnoro*twtl!eńla. 
B :elecki opowiada źe z napomnień LnsI wy­

wnioskował I i l.nsfa daźn-ła do rew(t}1 sW 
sutikńw miedzy ojcem a oskarżona. 

Następnie porównanie obecnych zeznań 
śwlndka. a zeznań zło*Onvch na poprźedńle-l rOz 
prawie Okazuie się. że Bleltfckł zeznawał 
przedtem 

berdnel rbe'aź»Jaco dla oskarinnel. 
Tłumaczy to tem iż óbccnfe wielu rzeczy ńle 
pamf^ta W szczecólno^^l poprzednio uwypu­
klił trzv p u r k t y I) spór m'edzy Itlsla a GoT-
Ronowa. o willę w Brzu howlcach 2) zadanie 
rrzez Gorgonowa ló tvs dolarów za od" ! 'i- :e 
X) odgrażani* się Gorgonowci ż« wymordule 
prdzlne Zarembów. 

Adwflkai WoźnlalYrtWSW: Kiedy itttf-Dftgnat 

** SWiadek: Przed 20 la ty 

Ś W . : Raz coś nadmieniała ale tak dwuznacz 
nie „Patii Gorgonowa jest taka niedobra zaw­
sze się tak Śle do mnie odnosi". Na tem się 
skoftcayto. Słyszałem jednak często aptzecżki 
między p. Gorgonowa I córeczka Lusią Kiedy 
DOAZLO do SPRZECZKI, nieboszczka Lusia wycho 
dzlła SOB|E na ogród I siedziała spokojnie. P, 
Gorgonowa chodziła natomiast, chodziła po 
ogrodzie, krzyczała, przeklinała To taka ezorst 
ka kobieta. 

Przew.: Niech pan opowie coś O piwnicy, 
czy była mokra, czy sucha? 

Świadek tłumaczy obszernie, ŻE piwnica 
była zawsze sucha, 

woda dochodziła tylko do zbiornika, j fokro by­
ŁO W piwnicy tylko wtedy, IEŻELI wypuściło 
aię wodę A kotła A kaloryfera To JEDNAK M B L 
ło się tylko wtedy kiedy przestawało się pa 

ji lić. Wody zaskórnej w P I W N I E ? nie było. Docho 
dziła tylko wtedy, kiedy śnteg tajał I TO T>LKO 
do przedsionka. 

Jeden z .sędziów przysięgłych zapytuje 
ŚWIADKA, esy znał Kamińałdcgo? świadek odpo 
WIADA. żń ńle Nie wie też, czy P . Gorjfońówa 
pfżyjrrJówarił mężczyzn. 

Prokurator: Jaki był stosunek pana Zarem­
by do dzieci? 

Ś W . : Bardzo dobry. P Zaremba to ojciec 
btrdan fiśuły. riłe mógł sie t dilećml nigdy roz 
stań. Dzieei ODPROWADAATY ga At za furtkę. 
Nieraz czekały na NIEG-.I do godziny 10. 1 l-tej 
a nawet i dłużej w nocy. 

Prok.: A LUif* ze Staalpm kochali ste? 
Ś W . : Kochali aft bardzo Tyl łw rzadko doeho 

dziło między nimi do takich zwyczajnych sprze 
czek, 

łCastcpnym śWadklem fest Maria Sleklcr-
skn ticzcrdci gfrtinazmm i S Urszulanek ko­
leżanka Lusi 

P ok • A 
palił' op'iw«e 

»\v : Wiem 

Prok.- Pro^fę to zaprotokółować. 
Nasienny świadek lad w ca ie i równa I'i 

H rówiież koleżanka ś. p lus i zeżnu;c nfe-
z.i7Jrzvv.'cżnn.i. Na upoiiiiilenc przewaduicz.ą-

p;:widdił a uśniiecłum „Wiem4* 1 

N.is:cpu,e zuzniii na pvtan ;a pr?*wndnl 
cząc:gii. ii Lusia żaliła się na p Gorgonowa 
świadek nie »łv»zał icJnott o żadnych konkret 
rtv--h Lk t t ch kłótni Z ćliloucaimi Lusla nlgdv 
rł'» cliodzfa. wdawała sie w vlac7.n'# z kołczan 
kami L u ś j cliodzla zawsze skromnie ubrana 
•nóWlfa zc me nu sl# w co ubrać a Ostatniej 
zimy chodziła bez śntefcowców. 

Pfz.dw Nie rtiówilyśUe tel żełły poszła do 

™ Św.: I.usfu niówła że olece powiedział że 
nie ma p.enicdzy 

>; n-:.'a! wszystkie płMIaMe . nani" 
Prok.: Czv to I)Vło lak: żc l.ns a skarżyła 

s(c żo nie ma garderoby, bo p- Gorgonowa za 
b'era wsfVst1c!c pteWąclre? 

Św.- Owszetfl mówiła 
ł 

WtSOLY SiWIADFlK. 
Zko'eI prz-Wtdniczacy wz \wa następnego 
iadka Urotigiclowa która dostarczali oro-

• d'iktów wfejsk cli do willi Zaremby śwadek 
ilbraną w stroi ludowy w wysokie buty i 
w'c!ka Kfa.-iastit chustkę zeznnłe gwaia ludo-
w.ą znać n i n'ci przejęcie wainnśca chwil i . 
Potfale że liczy lat .VJ i lest żona tisera. Za­
zna'} ńlezanrzyslęfona. 

Ni zrpytanic pfzewodnfczącego skąd zna p 
G irftrihjwą I Zarembę niówł: la tak znam te 

i chOdzTfani z. j.ijaml. śtnetaną I wogńle wszy-
stkem do BrzuclioWIc .Ptzez k*4ka lat przy­
nosił tam tc produkty ie) maź w ostatnim ro 
ku Zajmowania will i przez Zarembę załatwia­
ła to i m sama- Świadek opowiada te pewne) 
nLdżtel. przyniosła swoie artykuły żywno­
ściowe do will i ,P Gorgonowa - mówi świa 
d.*k — podczas mszy św robiła robótkę. Ja 
mów!« ..dziś takie święto a pani robi robót­
kę r -

„mam straszny nnd" 
— odpowiedz ała p. Goigonowa (oryginalny 
ten wyraz wywołuje na twarzach trybunału, 
oraz na widowni uśmech) la mówię: .Może 
pani z Romusla wyjdzie na spacer i nic rób. 
cle robótki w święto" P Gorgonowa mówi. 
źe musi robić (tia sals wesołość) bo powiada, 
zwariowała tona przez tych -małpów 

ł ja musze zwariować 
(tia *atf wesołość) 

Przewj Przez tych małpów c*v przez tę 
małpę? Wa san* dfużaza Wesołoś*ć) Przewodni 
czącv zwraca się do publiczności ł mówi su­
rowo- Prtrsię się nls śnnać i nie pizewka-
•Izać 

Św.: Nie. powiedziała: PrseS tych małpów. 
P r z e * : Pani się ni* pytała, kogo ona 

przeiz to rozumiała? 
Św Nie t.i się nie pytałam. 
Przaw.- K'edy to było? 
Św.. t o b>to po sezonie w Jesieni Nieraz 

kfóołła się 0atii Gorgonowa i dziećmi. Raz sły 
<załam W fłucmil mówi Lu*a do Goriionówej: 
Proszę przestać S pólpysMom 

Przew : Co to znaczy? 
Św. Tak powiedziała Ca p. Gorgonowa na 

•o odpowiedz ała. ni* słyszałam, bo wtedy j 
ohie pries4ałv. 

leden z sędziów przysięgłych- Jtk tam by 
ła s tym psem. ozy P<es był zły czy szczekał 
na was. jak wchodztlścię do ogródka? 

Św-: Pes był wściekły la do niego n * 
prayntępowalnm brckaf na mnlę (na sali we-
Sotośćl 

Pcok.: Powiedziała ie musi się rozejść z 
mciem rirzrĉ  tćJ tnatpę? 

Św.: Powiedziała. 
Pntew • PowledBiała że OftA sio stantó? 
Św • Mówiła. 
Prok : A ko*> rozumiała Drze* te małpę 

l : is'e. eay moię służąca'3 r 4# mwuL"" 
Św.: h ńle wiem- Ja wleni! żć 0 uorgo-

nowa miiia na Lusię Złość. 
Frok.: Przypuszcza pani. ie o Lusi mówi-

UT 

PYT\N1A OBRONY. 
Obr • Czv panu icst więdłmie. te P Za" 

renibj przed pierwszem malieństwcm mlat ni 
ślnl'*!eg(< syna? 

Sw - Ne. 
Obr • Czv canu wiadomo te p. Zaremba 

przez - 1 lat olacil aftmertta. 

t)br-: Czv panu wiadomo, cżern lest ten 
SV'I? ~? 

Sw • Nic. 
Obr.: Cz.v panu wiadomo źe ktedv ZWctli 

ba prZost:ił płacić alimenta svń eroŚTif mti? 
Sv : Nie 
Woiniak.iwski• Jakie pana łączyły stosUri* 

k< z Zaremba? 
Swadck: Służbov*B 
\Vrtżn?ak»w«kl: Czy part nie mów'| o tem. 

ie gdv Gorgonowa wy idzie z w eżlertTa. rb 
będzie to d l i Zaiemby wlelk.tm nle&zczc-

Swi.idck: Owszem. 
Wożn'akow-k • trosze 0 zanotowanie te­

go, a podam świadka który żc«na co nan Bic 
leckl ieSrczc mówił 

Prz jwodnc/acc: Niechże nan powie co 
pałi ieszerc mówił aby nie wzvwać świad­
ka 

Świadek- Mówiłem, i c Zaremba odbierze 
•Obe źvcie 

Przewodniczący: Czy Lusia była kłótli­
wa? 

Świadek- N:c to było bardzo dobre dz-iec" 

DAWNY OGRODNIK ZARLMBY. 
Przewodniczący zwolniwszy świadka Bie­

leckiego, poleca poprosić następnego świadka 
Jana Luchta. 

Przed trybunałem staje starszy s!»y męż-
czyzna z wbsami zaczesanemi „na jeża". Zez­
nań, i tego świadka składane głosem sWObO 
dnym. wydają mu alp dość śmieszne, gdyż p r * 
wie przez cały czas uśm'eeh» się. 

Na pytanie przewodniczącego Lutht opo­
wiada, że pracował w w r l l f ŻafemBy w roli 
ogrodn ;ka od 15 luU-go 102!) r do 1 maja 1031 
r. P. Gorgonowa mieszkała wtedy w Brzucho-
wicach w lecie Stosunki rńlęrfry p GorRonoWą 
i Zarembą nie zawsze były dobre, nie zawsze 
też złe. 

więcej jednak / I . aniżeli dobre. 
Przew.: Czy part widział jakąś scenę, eoby 

wskazywało, że się kłóci ł , że sie b i l i ? 
Św.: Tego nie widziałem. P. in*. Zaremba 

tego .»• lubiał Jak przyszła jakaś scena, zable <WiaoV<a Drongiclc.wa 
rał się i wychodził na ogród. 

Przew.: Kto był spokojniejszyT 
Św.: Pan Zaremba. 
Przew.: A jaki charakter miała p 

nowa ? 
Św.: Zawsze mówiła gwałtownie, 

nigdy pócichu. 
Taka też była również W odniesieniu do p. Ea 
rprr'v Przyczyną sprzeczek były stosunki do­
nu »• 

rv:ew.: Skąd pan W Włe. czy paii tam cho­
dził? 

•w.: Tam rllema takiego dużego ogrodu. La 
tem. kiedy druwl I okala były otwarte, sryćhać 
było wszystko. 

Przew.: Niech pan powie, w Jaki sposób za­
chowywała się p. Gorgonowa wobec Lusi? 

Św.: Stosunek nie był dobry Pani Gorgono­
wa p-.iwinru się inaczej odnosrt do dzieei. 

i ' r«w.: No. to nie była Jej córka Ctf Jed­
nak cWnoszemo się p. Gorgonowej do Łttłl, jat­
ko do osoby obcej, było niewłaściwe T 

Sw-.: Były niektóre rzeczy niewłaleiw*. 
Oaprzykład p rzek l inan ie . 

Pani Gorgonowa mówiła: małpa, (świadek dłut 
szą chwilę nie mote sobie pnyił-imnled drugie 
go przezwiska, które chciałby powtórsyć sądo 
wi. ucieszył się bardzo, kiedy podpowiedział 
mu je przewodniczący. Chodziło o przezwisko 
„wstrętna małpa"). W dalszym ciągu świadek 
opowiada, ie słyszał te słowa w czasie sprzecz­
k i . Pewnego razu kiedy był na ogrodzie Gof-
gonowa zbTifyła się do niego i poWłednabi 0 
Lusi: „To jest szelma a gruntu" Lucht zwrócił 
wtedy uwagę Gorgonowej, 4e nie motna tak 
mówić o Lusi. to jest bardzo porządna dziew­
czyna Gorgonowa odpowiedziała wtedy": ,,Co 
pan wie w Brzuchowicaeh. ale co się dzieje we 
Lwowie*', 

Przew.: Czy pan wie coś o teth. te p. Gof»W 
nowa była mściwa. -

Św.: Tak jest. Bo gdy naprzykład doszło 
do sprzeczki w domu, wychodziła do oranżerii, 
przewracała wszystkie kwiaty. 

łamała je ae złości, 
uw\:/ llałem tO ii mściwość, (świadkowi wyda 
je się wszystko bardzo śmieszne^ gdył bez 
przerwy uśmiech;i stę). Wobec . łużącyrh była 
szorstką*. O dzieci się ftie tfósZczyla. Nterazl 
kiedy Staś mówił o obiedzie to p. Gorgonowa 
odpowiadała, że niema obiadu i Staś musTał Cze 
kać do 5-tej lub wpół do 6-ej. P. Gorgonowa 
kazała mu sobie wziąć tymczasem kawałek 
chleba. j 

Przew.: Czy dzieci żaliły się na złe obejście? 
Św.: Nie To dzieci były na to za rhortwe, 
Prtew.: to to znaesy to słowo? 
Sw:: Dzieci nie mogły się żalić, bo ste 

wstydziły. 
. Przew.: Czy Lusia. nie skarżyła się. śe pani 

Gorgonowa jej się odgtałat 

Świadek nrosł o zadawanie mu pytań. Na 
stosowne pytamrc przewodu czacego swtadek 
zeznale dnsy^' głośno wybftnrm akcenten-
lwowskim ż« ś. o. lusia skarź\ł.'i *1c że Gor 
gunowa >a bit przezywa i wńgóle 

żvia z soba w nle/Rodze 
Natomiast spccialnych scen cik :cliś awantur ś 
p l.us :a koleżanc- mc opowiufatu- Swadek 
zaznacza ie ś o LfKia wyrnżału «(e źe i Goi 
tonowa dzieci n!;» łv ia w zgodzie a Staś 
prz.z. ma placzs Nasicpnle świadek opowie 
dźt-if ŹÓ ś 0 l.usa opowiacłata ic 
przyjść do zarwania* m cdi(v olcein 
g nowa nfaz wyrażała pragnień-!* 
I.iby * ,1nV rńicszkała z bratem I cle 
no. żeby nie było p Gorgo-mweM P 
Cii: osobnego mieszkania I MM' -

barO/o tle z tuao cieszyła 
ś o Lusia z nieiezwiium nic irtl.iła ż.iJ-

nvch Id i>jrVi:h ź«tt)ofl1»«kl rtawet i. koleżanka 
ml przebywała mało przeważnie ś ledzi ła w 
dntiiu Ki 'dv ćhod/lla na tańce to zaws7e pod 
inicka ojca W stosunku do koleżanek ś. p 

Ułir i .hyla koieżensha ł dobra, nauczycielki 

. ze ma 
i 0 Gor. 
źe cłjcln-
m OaOb 

wynaję. 

ircchluma bo by ło takie 
była bardzo staranna-
o tych śnicgo^cacli niech nam 

że ćlmdztfa ktrenwać ftiicgow* 

Czwartek—dnem kulminacyjnym strajku. 

Gorgc-

(Dokdrtczerie ze str. I-ej) 
Pierwsze ofiary posypały się ze strony ma­

gistratu I organtzacy) pracowniczych. Pracow­
nicy umysłowi, Syndykat Dziennikarzy, zawo­
dy wolne. lekarze adwokaci postanowili się na 
cel pomocy włókniarzom opodatkować. 

Dziś rozpoczęła się zbiórka ołlarna na listy 
w wielu Większych lnstvtuc<ach a miedzy in-
neml w Kasie Chorych 

Wydawanie talonów na żywność strajkują 
cym ifj ł iotmkim rozpocznie sfe leszcze w bie 
żacvm tygodniu 

Dziś ukaże się na mieście odezwa wydana 
przez Obywa*c'ski Komitet Pomocy strajku 
iacvm włókuiarzon; - treści następującej. 

. Zgóra dwa tygodnie trwa stra.ik w prze­
myśle włókienniczym. Oddawna zj trulniem 
w tym przem\-*1e robotnicy żvli w ciężkich 
warunkach matełłafnych. gdvż place b\'łv nis­
kie a w ógromrtei 'loścl wypadków pracowa. 
no niepełne tygodnie. 

Olsenie nie ma-a żadnych środków do ży­
cia. 

około 50 tvslccv rodzin 

żyje : w straszliwe! nędzy, a sa tb przecież 
rzesze robotnicze które trudem swoim dźw|. 
gały przemysł naszego miasta na których . 
w przyszłości oprzeć sie będzie musiało na 
sze żVcie gospodarcze. 

Obywatele! Nic pozwólmy Im staczać sie 
w przepaść niedoli i rozpaczy. Niech każdy 
który ma prace i zarobek wesprze tem tła co 
go stać tvch co nie maja dziś nic. 

Niech zrzeszenia ludzi pracy zorgamtzul: 
zbiórkę na rzec? pomocy dla rodzn wfc'k • a 
rzy. Na ten cel przeznacza samorząd m Łod ' 
- 1(!0 tysięcy złotych Z pieniędzy zebrań <\ 
zorganizowane będzie hit w najbliższy 1 
dniach rozdawnictwo żywności za pośrednic­
twem Spółdzielni Spożywców. 

Komitet Obywatelski wybrany na konferen 
cji w dniu 20 marca b r. dla kierowania U 
akcją prosi o wpłacanie ofiar na rachunek Ko 
mitetu w Kasie Miejskiej (okienko Nr. 18) d» 
Kotfiunalnei Kasv Oszczędności oraz do P. K 
O. na Nr. 50.011". 

Odezwa ta kończy się apelem, aby łtttlzii. 
dobrej woli przygarniali na obiady ubogie i 
głodne dzieci strajkujących włókniarzy. 

- ° o ° — 

Jęk i w budce suflera. 
Kr i N N ć h t o c c l o w a Raiunitowego. 

Lódz, 31 niarc*. W dniu wczorujn..vui, o uodio 
m«I I I wiccior. przy zinebu ulic Miymirsioej I l>wor 
i i f i wyulKlit KwalliiwiiH nrtjka pomiędzy ki lko imoli 
i 'kami. w wyniku iej zusinii (Uiii i l iwir noiuiimwu 
I * '£1 letni MNA/.nk Idtowłca, molnr/. zamlP^/kaly 
urzy uliry Mlyiinrfkic.i «» omr ZMetni Innok aAliek. 
krnwiue. zamieHzkaly przy uliry Mlyni tsk le j ua. Pu-

rsoCy udzn-ltr Im lekarz ndPjuki-K" |ie;;e"''.vla r.itun 
to «-cbo. 

» • * 
frzed domem pmy ulicy Wawoldklcj S2. zoatul 

ii-ipailniety i pobiły pr/.e» nieznanych ipraweiiw 
Ci-letni Antoni Wllkowukt, wlaścir.iul wyinienloncuo 
Oomu. Witkowski odnlńsł runy tłuczone Kłowy l ok 

o-zonia rak. Zawezwany leKarz imcjskit-gu pogo-
I'wia raiunitowego. po udzieleniu piei wazej porho-
cy. pozostawił oliarv zaguUKowego iinpudii nu miejsca 

. » * 
W toatrze ..Scala'' przy ulicy BrAdmleJsklej ]j} 

» czarno pr„edsiuwienlu przebywający nu goscifiBycl 
•• yno. o n w fyodzi trupy ukiorow sydowsklch. za 
tiłabl minie, przy rńwncczcsnym napndzl* uWultdW-
i k i i lorsyj. surier niejiłkl Majer łizeiibcrg. «*• 
t..ic«zkaly przy ulicy IMotrkowskłoj K3. 1'izedstnwtf 
i.ln iiiiihihim n,i chwili.. zuwłesIC t^ikarz pogotowia 
l,i7cwiozl AJzcnherga. w stanie groźnym, do szpltAl* 
xi lajskiego w UndOKoazezu. , 

Zdarzenia i wypadk i ubiegłej doby. 
(—) Dzisiaj został ,otwarty Kelch.8i.ag iiie-

miecki, 
(—) Wtdiug ostutn - 'h inlormacyj. projekt 

który i',luBsoin!i p r z e u s i a I Muc Donaiuowi 
jes . zaiyluio\,a,i.s : „ l u k i polityczny pin ozu,mc 
r.ia i wapuipiucy między czterema Ołucaraiwa­
fel ZłlCllOUIIIlllli", 

Przewiduje on pewnego rodzaju rozejm na 
okrea dz . fhięt iolt tni, w czucie którego kw«»ije 
M|:onie mają byś sałalwianS bez użycia m y . 
l 'rojekt przewiduje głownie procedurę uregulo 
Wanią in i.dzy 4 mocarslwaini t j s l-rąncjit, 
V«*il'b(ą T.-yUrnj!), Włnelianit | N.emcaini za­
sadniczych kwes y j . jakie mogą wyłonić się w 
bliższym lub dalszym czasie, procedurę opartą 
na układzie lotarneiiskim. pakc e Ligi Naroaów. 
pakcie Bri t id-Kel lng oraz deklaracji, jaką Mac 
Donald złożył ostatnio w Genewie. 

( —) W .•!"iiai l i juni wyaiyto rzuKiwito zuinucli 
keniułttatów r.i łlitiera. i'od puuiiiikiein Wagiicra 
zi ulezmnu paczkv. zawieiajiint granaty rac/naj i inni 
r.'cje, pnyKoiowuiia do wyaoiiaina zunuirhu. 

(—) Potrzeb picem otiar wypadków w Puhjnnl 
. c i i odbyt si« wczoraj popołudniu. 

(—) W Kiimoniowui gómicy w podziemiach na-
kontynuują głodówkę. Hod ziemia znajduje su 

<W górników. Wczoraj wywieziono nu 1 4 
el-zchnle 15 omdlałych z głodu. W Cmii-idzi K!lł> goi 

1 'kńw zjechało do kopalni, lecz do pracy nie przy 
»||>p!to. 

( — 1 DzM o goilzlnle 10-ej rano aeim wznowił *&i 
|,hrudy przerwiine w pląiok. Nalwnźnie.iszg spra-
«a dn jalniwienla nn dzl .-jazem posiedzeniu byt4 
M J H N ntadowu 
e pełnomocnictwa dla Prezydenta Bzeoiypoayollt*). 

Św.: Pewno, te o Lusi 
Prok.: Czy panj z tego powiedzenia Gorgo 

nowej nabrała przekonania, że rzeczy wlśc.e Lu 
Si ces grozi? te może się stać. co Gorgonowa 
groziła? 

Św.: (dość nieprzytomnie): Tak 
Prok.: Czy pani przestrzegała Lusię. żeby 

B|ę wystrzegała Gorgonowej? 
Św.: Tak 
Obr.: Co pani tam dostarczała? 
Św.: Masło, śmietanę, poziomki 
Obr.: A kurczęta? 
Św.: (po dłuższym namyśle): Takie czasem 

jedną parę. czasem dwie pary w tygodniu 
Obr.: Pinie przewodniczący. Ja chcę tu 

stwierdiić, ie nie same tylko placki'ziemniacza 
ne się jadło (wesołość na sali). Ile pani tych 
jaj i tej śmietany tam przynosiła? 

Św.: Na tydzień brało się pół kopy Jaj. 
śmietany brało się pół litra, mleka nie dostar­
czałam 

PrzeW.: Czy pani w|e. ery te kurczęta jadły 
i dzieci? 

Św.: Ja nie wiem. p. Gorgonowa mówiła 
tylko, że ma przyjechać mąż to potrzebuje kur 
cząt do obiadu (Wesołość na sali). Po chwili 
świadek dodaje: A niema meta to ńle kupuje. 

Po przesłuchaniu tego świadka rozprawę od 
roczono do dnia dzisiejszego. 

Na dzisiaj wezwano świadków: siostrę Za-
rtmbiny Marję Kudelkową. Brychów T świgo-
ałów Dopiero 28 marca rozpoczną się zeznania 
rzeczoznawców, ezyli wyroku motna się spodzie 
wać dopiero w pierwszych dniach kwietnia. 

SKRZYNKA DO MSTÓW. 
GFHENNA ŻON. 

Ssannwny Panie Redaktorze! 
Racz zamieścić Sz. P. Red. kilka słów 

współczucia dla n H. M (list zam. w „Echu" 
I ł b. m.) Ja rów-meż mam męża. który łajda-
cay sic z dziewczętami uliczneml po całych 
nocach, plac! kołacie po 50 zł. a w domu latu. 
ie dziecku Pa bułkę. Zresztą w domu lest go-
śdicm dontero Jak sfe zarazi f mus! sie leczyć, 
a jak się Wyleczy to znów się zaczyna W sa-
rtłn. 

Ze mńle pozostał tylko 4fi kiłowy zwitek 
lnerwów I mole dzieci dcczekaia sfe drugiej 
Oorgofiowei. 

Kochanka nadstawi tylko buzię I ma wszyst­
ka futra brylanty, suknie bogate, a żona 
zmartuioiia haruje i zato nawet nie ma ledne-zo 
dobrego słowa, bo wszystkie pieszczoty, uś­
miechy f słodkie słówka zostały w gabinecie . 

Takub tak p. H. Mv I Ja — jest wiece! i dla 
nas napewnn na tym świecie nie znaidżic »>ie 
żaden obrońca. 

Łódź. 20 marc? 
W. N. 

RESZTRI 
NA UBRANIA, PAI TA. SUKNIE 

W e ł n y , j e d w a b i e 
00 i-I .1 sie w l i rmi* 

J . W A S I L E W S K A 
Piotrkowska 152. 

Komunikac a Autobusowa 
Ł Ó D Ź - B R Z E Z I N Y 
TTITOI.IMY DE HRZEZIN .UCHODŹ* • POATMU wiaanegt 
ORZY UL HRZEZINSKIA] Nr. 14* ODJAZD i» ĘIELZLH*. PO-

oz«wsxy OFL KODI. SEJ RANO do Ji ej WIECA. 

Uolaid IRAMWHIAMI N| I I l 

Lekarz - Dentysta 

J.Roz*n-Rer chowa 
orzcprowaritila LIT 

n Ł Z O I Ł R S K A 3 8 
naprzeciw L giertkiti 15) i pr.y muie 10—1 i 4*-? » 

Ceny leczn'e. 

. r- med, 

CEGIELNIANA 15 , lei . 149-07 
»p«c T l:atu choro • w t n ł r u m y c h 

• k o r n y c h > m o c i o p l c i o w y c b 
1 r i y m u i a od ioii 8-*i do 11 aj i od 4-el do 

8-» j « niad i ia l * i święta od godz 9 ei do t-»|. 
I i wmmaimm 

\m M E D . 

M. FELDMAN 
a k u i z e r - g ineko log 

Zawadzka lO. 
Telefon 155-77 

P r t y m u i t od 10 — 12 • o1 3 — 6 po pot. 

ZŁOTO, biżuterję I kwity lombardowe 
kupuje i płaci najwyższe Ceny Magazyn 
jubilerski I. Fijałko Piotrkowska 7. 

WEISS Jerzy-Wladysław. zgubił kartę 
demobilizacyjną wydaną przez Kadrę 
Marynarki Wojennej w świeciu. 

POTRZEBNA zaraz na stale dobra che> 
miczarka, Radwańska 19. Pralnia. _ 

• I. i II •«• i • I I I .1 

RUCHARKA do restauracji potMcbłia 
zaraz. Zgłoszenia hotel „Polóilja" * 
;>od2. od U do 12 w południe. 

APARAT radjowy 4-lampowy Wfate 
z aparatem anodowem „Philipsa" ńo 
prąd i akumulatorem 24 kilowato go* 
jzin, do sprzedania okazyjnie. Wlade* 
aiość: Karolewska 18, m. 8. Zastać ffioż 
ua od 6 do 8 wiccz. 

http://Kelch.8i.ag


Beznadziejna walka z siłami przyrody. 

Nieudana ekspedycja do Antarktydy. 
Smutny powrót słynnego podróżnika. 

Mary arz i lotnik, 
Oj>o w marcu, 
kapitan Riiser 

i.arsen 0\\varzy energicznej, oczach 
z i e l o n k a \ \ . s z a r " y c h ) j a k w o f j y polnoc 
i ych mor i e s t j e f j n y r n z 

^zych ekf, 
iiajwybitniej-

szych c K S o a t o r ó w ' poUrioch w Nor-
w 6 ? r ^ ' . erowal samolo..em Ar.cr.dse-
•,a Pou^"s | Q t u i e g 0 n a d biegunem pół­
nocny;^. r 1995. On rówthż z samo 
^ ^ z b s a y i żywność dla rofcjtków wy 

prawy ge ś Nobile w 1930 r. W latach 
1929 i l^uMr . c rowa ł ekspedycją statku 
..Norwegia", tym razem do bieguna po­
łudniowego i udało mu się z hydroplanu 
odkryć nowe ziemie. Powodzenie tej 
wyprawy skłoniło go do przedsięwzię­
cia nowej w dniu 31 grudnia 1932 r., 
iecz jak wiadomo, tragiczne okoliczno­
ści zmusiły podróżników do powrotu do 
Sorwegji w bieżącym miesiącu. Larsen 
opisuje je sam w następujący sposób: 

„Wyruszyliśmy 31 grudnia, prócz 
traiłe dwaj moi towarzysze: Hallward 
D e v o ł d , radiotelegrafista ekspedycji, 
Który często zimował na Spitzbergu, 
1 Olaf Kjelbotn, emerytowany narciarz. 
Zabraliśmy z sobą pięćdziesiąt kilka 
usów. troje sanek i potrzebny nam ma-
icrjał pomocniczy. 

Na początku lutego dostaliśmy się w 
slreiy aiitarktycznc. Stan lodu nie do­
zwolił nam wylądować w Enderby za-
ł,omocą naszych niewielkich statków dla 
połowu wielorybów. Dopiero 3 marca, 
po wietrze wschodnim, który trwał dni 
dwanaście , nadszarpując bankajz (forma 
< je lodowe wybrzeża), znaleźliśmy 
szczelinę w lodowcach ziemi Ranghild 
i wysiedliśmy na barierze lodowej, 
w zatoce, o jakie 48 kilometrów od lądu 
i tałego. 

Sanie nasze wiozły dwie łodzie z du 
.aluminu o szczelnych, ścianach, nieprze 
puszczających wody, naładowane 
wszystkiemi przedmiotami, wrażliwemi 
na wilgoć. Mieliśmy również łódź po­
mocniczą z płótna i dwa namioty, 
umyślnie niniejsze, ze względu na ła-
.wiejszc zachowanie eiepja. Oczywi­
ście wieźliśmy z sobą dostateczne za pa 
5) suszonego mięsa, jęczmienia, herba­
ty, masła, biszkoptów, specjalnie prepa 
lowanej czekoiady, skondensowanego 
.nk i ka w tabliczkach, a do tych prowi-
zyj dołączyć się miało 

mięso upolowanych fok, 
a zwłaszcza ich wątróbek, obfitujących 
w witaminy. 

Niezależnie od naszego ubrania z weł 
r;y i skóry posiadaliśmy jeszcze „kom-
i.iety" ze skóry renów, bowiem woda 
marznie na niej, nie przenikając jej wca 
lt. 

Nasza stacja radjowa o krótkich 
talach, zasilana była motorem benzyno 
wym. celem otrzymania prądu dla na 
uawania wiadomości, a przyrząd, podo­
bny do roweru, którego pedały wpra­
wiały w ruch dynaimomaszynę, dostar­
czał prądu do odbiornika. 

Pomijam wyliczenie broni i innych 
przedmiotów, znakujących się na sa­
mach. Nadmienię tylko, że mieliśmy 
również wszystkie przyrządy precyzyj­
ne dla wytknięcia mapy wybrzeża i ob-
serwacyj meteorologicznych, zdjęć zo 
rzy południowej, nigdy nie fotografo­
wanej jeszcze i t. p. Zamiarem naszym 
było spędzić zimę w pustyni lodowej, 
więc po wyładowaniu naszych akceso 
ryj, bez żalu ujrzeliśmy oddalające się-
.statki i zajęliśmy się zbadaniem uban-
kajzu' oraz rozmieszczeniem naszych 
rzeczy. 

Wieczorem następnego dnia, bada­
jąc lód zatoki, przekonaliśmy się, że 
popękał w wielu miejscach, a nasze ma 
terjały odsuwały się od wybrzeża. Uda 
<o się nam odzyskać je zapomocą łodzi 
i. duraluminu. Jecz nasuwała się ko­
nieczność przesunięcia namiotu. Zmęczę 
ni transportem rzeczy, usnęliśmy szyb 
ko, gdy w nocy huk okropny wyrwał 
nas ze snu. Wobec mroku nocy należą 
lo zaczekać do rana, zdając się na łaskę 
losu. O świcie omal nie zasypała nas 
lawina śnieżna, a pod jej naporem otwo 
tzyły się w lodach, na których byliśmy, 
olbrzymie szczeliny szerokości sześciu 
metrów. Ujrzeliśmy również lodowiec, 
który odbił się od brzegu, unosząc na­
sze psy. Przeskakując z jednego bloku 
na drugi, zdołaliśmy je uratować w 
chwili, gdy czekała je już niechybna 
ómierć wśród zderzających się lodow­
ców. Przez dzień cały zajęci byliśmy ra 
towauiem naszego materjału, gdyż lód 
nękał bez przerwy, rozdrabniając się na 
niezliczone wysepki. Wkońcu postanowi 
iiśmy szukać schronienia 

na lodowcu wraz z psami, 
h nadziei, że przy zmianie wiatru zosta 
niemy odepchnięci zpowrotem w stro­
nę lądu. 

Nadzieja ta podtrzymywała nas noc 
^ałą pomimo huku pękającego lodu i 
straszliwego szczekania psów. O świ­
cie przekonaliśmy s ;ę, że psy nasze 
nikły, a nasza lodowa wysepka przy­

czepiła się Jo Jod / .v : l na . r .Jk.i zao-
K I , który mógł '.i ' ^ św nas :ia p m.) 
*ze. 

Użyi . i '1 po raz pic, wttfy radja dla 
wołania o ratunek. Osuszano nas i ode 
braliśmy odpowiedź małego statku dla 
połowu wielorybów; skierowano się na 
nasz ratunek. Lecz nowa noc zapadła 
• nie ujrzeliśmy żadnego statku. Zmę­
czenie nasze było tak ogromne, że za­
snęliśmy pomimo wszystko. O świcie 
przyszły mi skrupuły, że nie należało 
dla nas trzech narazić życia całej zało­
gi. Odwołałem poprzednie wiadomo­
ści. 

Po południu silny wiatr porozrzu­
cał lodowce i pchnął nas na morze. Pp 
..ownie sygnalizowałem potrzebę ra­
tunku. Lodowce zderzały się dooko­
ła nas z hukiem przeraźliwym, jeden z 
nich oderwał nas od zasłaniającej nas 

góry lodowej. Jakimś cudem prąd zmie 
nil kierunek naszej pływającej wysep­
ki, odbijając ją na przeciwległy brzeg 
iatoki, ku barjerze z lodu. 

Nowy świt przyniósł nam nową na­
dzieję: odebraliśmy odpowiedź statku 
myśliwskiego Globe 5, płynącego na 
nasz ratunek i żądającego dokładnego 
; kreślenia sytuacji. 

Czekaliśmy jeszcze kilka godzin, 
gdy wtem wśród lodów ujrzeliśmy sta­
tek, lawirujący odważnie -wśród gór lo 
dowych. 

Któż opisze naszą radość, gdy przy 
jął nas na pokład kapitan Martinsen, a 
dzielni jego marynarze dopomogli nam 
do uratowania naszych materiałów. 
W ten sposób należało zrezygnować z 
wyprawy i powrócić do Norwegji". 

Petersem 

Zgon partnera Józefiny Baker 
Trup na dwóch zsuniętych łóżkach. 

Francuskie miasto Rouen, które ledwie o-
chłonęło z sensacyjnego procesu Kalcou (o któ 
rym donieśliśmy szczegółowo) przeżywa obec­
nie druga wielką sensację. Jest nią zagadkowa 
śmierć znanego paryskiego artysty kabareto­
wego, Piotra Meyera, w jednym z hoteli w 
Rouen. 

Piotr Meyer przyjechał z Paryża i zajechał 
do hotelu wspólnie ze swoim przyjacielem Ed­
wardem Martinem j swoją przyjaciółką 36-Ietnią 
Iwonną Benoit. Trójka ta w-ynajęła ku zdumie 
niu personelu hotelowego jeden pokój o dwóch 
łóżkach. Wieczorem Iwonna Benoit i je j dwaj 
przyjaciele udati się na dancing, 
z którego wrócili o godzinie drugiej w noey. 
Potem udali się wszyscy troje do wspólnego po 
koju na spoczynek. O godzinie 11 wieczorem na 
stępnego dnia młoda kobieta i Edward Martin 
zaalarmowali dyrekcję hotelu, że przyjaciel jch. 
Piotr Meyer znajduje się w agonji. Kiedy 
służba weszła do pokoju, ujrzała niezwykły wi 
dok. Na dwóch zsuniętych łóżkach leżało zu­
pełnie nagie ciało martwego już Meyera. Z 

ust jego toczyła się biała piana. 

Nowy Reichstag na ukończeniu. 

Wnętrze opery Krolla w Berlinie, której scena została przerobiona na stoły 
prezydialne i ławy dla członków rządu. Stolarze kończą już pracę nad prze­

róbkami. 

M I Ł J A H D Z Ł O T Y C H B O G A C Z A . 
Skarb angielski nieźle zarobił. 

i w calem Imperium 

Wezwano natychmiast lekarza, który stwier 
dził ? że Meyer zmarł wskutek zażycia nadmier­
nej dawki weronalu albo kokainy. 

Sprawa przedstawia sic niezwykle zagadki 
wo. Przesłuchana Iwonna Benoit, kobieta nr.łi 
da i elegancka, oświadczyła, że jechała z Me>< 
rem i Martinem na zaproszenie Meyera na. wy­
cieczkę do Normandji . Wynajęli wspólny po 
kój , ponieważ Meyer był chory nerwowo i po 
trzebowal nieustannej opieki, szczególniej w nc 
cy. Po nocy, spędzonej na dancingu, ułożyli ri% 
do snu na dwóch łóżkach Ponieważ chodziło 
o ciągłą opiekę nad Meyerem. 

zsunięto oba łóżka. 
Iwonna spała na jednem łóżku z Martinem, na 
orugiem spał Meyer. Meyer wstał o gorle-nj 
drekiej w południe i udał się do łazienki. Po­
tem położył się znów spać. Po k i lku godzinach 
przyjaciel jego Mart in zauważył na jego ustach 
podejrzaną pianę Zaalarmowali więc hotel, ;-hy 
go ratować, ale było już zapóźno. Meyer zażył 
prawdopodobnie w łazience kokainy. 

Meyer znany by ł na bruku paryskim jako 
ultranowoczesny dandy. 

Pochodził z bogatej rodziny paryskiej, był przy 
stojny, o mi łym głosie, mógł z łatwością podbi 
jać otoczenie Szybko znęcił go teatr. Został ar 
tystą musichallów paryskich, miał ogromne po­
wodzenie, był nawet partnerem Józefiny Ba. 
ker w , }Casino de Paris". Słynął z niesłychanie 
elepar.ckich i wyszukanych strojów, które wy. 
woływały prawdziwą sensację. Mieszkanie jego 
na avenue Montaigne urządzone było z nie­
prawdopodobnym przepychem przez najwybi­
tniejszych twórców wnętrz w Paryżu. 

Prowadził życie wesołe Gdy zabrakło mu 
uieniędzy, rzucił aię do interesów. 
Próbował nakręcać filmy, był dyrektorem teatru 
przy ulicy Clichy, ale stracił na tem pieniądze. 
Wyjechał do Londynu. Kiedy wrócił stamtąd 
samolotem, aresztowano go na lotnisku w Bour 
get. ponieważ dopuścił się fałszerstwa weksli. 
Oddano go wówczas do sanatorjum dla nerwo­
wo chorych. Potem miał występować w operet 
ce, ale występy jego wstrzymano aż 

do uciszenia się skandalu. 
W hotelu przeprowadzono śledztwo i znale 

ziono w kapeluszu Meyera większą ilość wero. 
nalu, którą star armie ukrywał. Stwierdzona 
również, że Meyer nosił się od dłuższego czasu 
z myślą popełnienia samobójstwa i dlatego by! 
tak czujnie pilnowany przez swoją przyjaciół, 
kę i przyjaciela. 

Do Rouen przyjechała żona Meyera, Daniel* 
Brigis, znana aktorka paryska, z którą Meyer 
żył w separacji, w towarzystwie matki Meyera, 
śledztwo w tej niezwykle sensacyjnej sprawi* 
toczy się dalej { odkryje z pewnością niejeden 
szczegół tej zagadkowej afery. 

Niezwykłą sprawę spadkową o 
sukcesję w wysokości o 1 miljard zło­
tych (przeszło 25,000.000 funtów szterlin 
gów) rozpatrywał w tych dniach Trybu 
nał Apelacyjny w Londynie. 

W procesie tym skarb brytyjski wno 
si pretensje o podatek od spadku w wy­
sokości 40 procent, zgodnie z ustawo­
dawstwem spadkowem angiclskiem od 
masy spadkowej przeszło 20.000.00d 
funtów szterlingów pozostałych po sir 
Oavisie Yule, uważanym 

za najbogatszego człowieka 
w 'ndjach, 

a prawdopodobnie 
Brytyjskiem. 

Sprawa tego spadku po zmarłym nic 
dawno miliarderze, rozpatrywana była 
swego czasu przez sąd pierwszej in­
stancji, który pod przewodnictwem sę­
dziego Rowlatt, skończyła się wyrokiem 
na korzyść skarbu koronnego. Od wyro 
ku tego spadkobiercy odwołali się do 
Trybunału Apelacyjnego, motywując 
swoje niezadowolenie tem, żc bogacz 
mieszkał do końca swego życia w In­
diach Wschodnich, gdzie obowiązują zna 
cznie niższe podatki skarbowe od spad 

ków. Sędzia Rowlatt uznał, źe się Da« 
vid, z tytułu swego pochodzenia angiel 
skiego miał, pod względem prawnym, 
swój stały dominicyl w zjednoczoneni 
królestwie, a tylko czasowo zamieszki* 
wał w Indjach, zatem sprawa spadku 
po nim zdecydowana być musi zgodnie 
z ustawodawstwem angielskiem. T ry ­
bunał Administracyjny przychylił się do 
tego wyroku i skargę spadkobierców 
odrzucił Na podstawie tego o-
rzeczenia, skarb angielski staje się praw 
uvin spadkobiercą 40 procent fortuny 
sir Davida, wynoszącej 8.000.000 fun­
tów szterlingów. 

WILLIAM tOCKE 

Przekład autoryzowany 
Janiny Zawiszy Krasuckief. 

— Ale me wskazuje na rycerskiego 
dżentelmena, jakim pan jest według me 
go mniemania — odrzekła Zora po­
śpiesznie. — Sprawia ona zupełnie m-
t.e wraże.iie. iakby ten ktoś był ni-
•kiem stworzeniem, chętnie sprzeda-
iącem własny honor za pieniądtee. Pan 
tego nic rozumie? Odnosi się takie wra 
Lenie, jakby pan spacerował po ulicy, 
nająć na kapeluszu wymalowany a a -
l>is „Kuracja Syiphera". 

— Więc co mam z ton zrobić? — 
zapytał. 

~ Niech ipain to zdejmie natych­
miast — odparła Zora. 

— Ależ właśnie myśl o tej reklamie 
skłoniła mnie do kupna tego domu. 

— Bardzo mi przykro — wyszepta 
•a łagodnie — lecz niestety w tej kwe , 
stji nie mogę zmienić zdania. 

Zerknął jeszcze raz przelotnie na 
wielki napis i zwrócił się do Zory: 
— Wracajmy do domu — zapropono­
wał. 

Przez chwilę szł-i w milczeniu, gdy 
przechodzili koło zarośli, otaczających 
dom. Sypher eleganckim ruchem za­
czął usuwać przed nią mokre od desz­
czu zwisające gałęzie krzewów. Po-
;em zbliżył się znów do gościa. 

— Gniewa się pan na mnie, że mó­
wiłam tak szczerze? — zapytała Zo* 

Przystanął i s&OfnaP w jej jawc, 
pełne blasku oczy. 

— Sadzi pa i i , że jestem urodzonym 
kupcem? Sądzi pani, i e nie pojmuję 

s?czerości i że jestem taki osioł, że me 
potrafię ocenić pewnych rzeczy? Z tru 
dem wvznała mi pani całą prawdę. 
Miała pani słuszność. Zaabsorbowany 
swoją Kuracją, straciłem zupełnie or­
ientację. Ody myślę o niej, staję się jak 
bv maszy ią, poruszaną mechanicznie 
po śyyiecie. Dlatego prawdopodobnie 
tak bardzo pragnę mieć panią przy so­
bie. Ta reklama jest wstrętna i wola o 
pomstę do nieba. Musi być bezzwłocz­
nie usunięta. 

Wyciągnął rękę. Ona podała mu 
dłoń, którą Sypher gorąco uścisnął. 

— Wiec zamierza pan teraz i ten 
dom sprzedać, skoro nie będzie pa.i 
miał z niego żadnego pożytku? — za­
gadnęła. 

— A chciałaby pani? 
— Cóż ja mam z *eni wspólne., 

go? 
— Pani Zoro — rzekł. — Jestem w 

niektórych kwestjach człowiekiem 
przesądnym. W pani obecności wszy­
stko mi się udało. Dla pani byłbym 
gotów podpalić całe moje mienie. Od­
dałbym dla pai i wszystko w świecie z 
wyjątkiem wiary w moją Kurację. 

— A gdyby to było potrzebne dla 
utrzymania mojej przyjaźni dla pana? 
— zapytała, skłoniona podszeptem zło­
śliwego djablika, od którego nie jest 
wolna żadna kobieta. Ten sam djablik 
zmusza częstokroć młodą żonc do za-
oytania swego męża. kogobv ratował 
w czasie powodzi, ją czy swo.tą mat­
kę?. Jen mały djablik jest •.ttejejioojŁrot-

nie powodem rozmaitych życiowych 
scysyj między dwojgiem zakochanych. 
On często nasuwa kobiecie niedorze­
czne zapytania; „Czyś mówił to sa­
mo kiedykolwiek innej?" albo „Czy 
zaprzedałbyś dfla m/iie swoją duszę?", 
„Całego siebie'" odpowiada pobłażliwy 
mężczyzna, stając się m i m o w o l n y m 
kłamcą w tej chwili. A inałv djablik 
zasypia w duszy kobiecej, uradowa iv 
tą dziwną satysfakcją. 

Tym razem jednak djablik nie miał 
jakoś powodzenie, bo Sypher na zapy­
tanie Żory odparł całkiem szczerze. 

— Mojej wiary w Kurację nie po­
zbyłbym się za nic w świecie. 

— Bardzo mi miilo to słyszeć — 
odparła Zora z najzupcłuicjszą swobo­
dą, lecz djablik zadał jej w tej chwili 
pytanie, d'!aczego nie skłoniła Syphcra 
do kłamstwa? Mimo to jednak w sercu 
Zory w tej chwili wzrósł szacunek dla 
; rzyjaciela. 

Emma i Roland zbliżyli się do nich. 
—- Myślę, że mógłbym tego doko­

nać— rzekł Roland — gdybym wybo­
rował w desce dość duży otwór j n-
mieśeił pod nim magazyn. 

— To zupełnie zbyteczne — od­
rzekł Sypher. — Pani Zora kazała bez­
zwłocznie zdjąć reklamę. 

• Tak się zakończył epizod z ogło­
szeniem. Nazajutrz Sypher kazał zdjąć 
deskę i porąbać ją na ogień. Kilka dre 
wienek przesłali Zorze z najserdecz-
niejszem pozdrowieniami. Zora nazwa­
ła to ofiarą całopailną, doznając wiel­
kiej satysfakcji, gdv płomienie objęły 
drzewko w kominku. Satysfakcję tę od­
czuwała, lecz nie potrafiła sobie jej wy 
tłumaczyć. Czyżby zadowolenie to 
miało coś wspólnego z jakimkolwiek 
wpływem. Na Rolanda nie trudno by­
ło wywrzeć wpływ, bo nawet Em. 
ma uczyniła go swoim niewolnikiem. 
Potęga wł.-Jcnia czynami takiego męż­
czyzny, iakim by l Ckan Sypher, P r z y ­

jaciel Ludzkości, nie sprawiała znów 
tak wielkiej satysfakcji. 

Emma za każdym razem uśmie­
chała się ironicznie, wracając do te­
matu reklamy Syphcra. 

— Nie pojmuję, dlaczego tak się 
interesujesz tym panem Sypherem — 
rzekła w pewnej chwili. 

— Cenię jego przyjaźń •— odparła 
Zora. patrząc z ponad listu, który wła­
dnie czytała. 

Było to przy śniadaniu. Służąca 
przyniosła pocztę. Emma zgłodniałym 
wzrokiem poczęła szukać listów, lecz 
jedyny list, jaki otrzymała, pochodził z 
tca'foru, a w gruncie rzeczy nie tego 
I stu oczekiwała. 

— Zmieniłaś swą opinię o mężczy­
znach — uśmiechnęła się drwiąco. — 
Był czas. że nie chciałaś na nich pa­
trzeć ani rozmawiać z nrmi. Teraz wi­
docznie okres ten minął. 

— Moja droga — odparła Zora chło 
dno — mężczyźni jako kochankowie i 
mężczyźni jako przyjaciele, to dwa zu­
pełnie różne pojęcia. 

Emma z naglą złością przełamała 
grzankę. 

— Wszyscy są djabła warci! — 
zawołała. 

—- Boże drogi. Dlaczego? 
— Ach, sama nie wiem. Ale tak już 

jest. 
Rozcjrzalc się lękliwie dookoła, jak 

ktoś orjentujący się. że powiedział za 
dużo. poczem wybuchnęfa swobodnym 
śmiechem. 

— Wszyscy oni kłamią. Fawcett 
przyrzekł mi rolę w nowej sztuce, a 
dzisiaj pisze, że niestety nie może do­
trzymać obietnicy. 

Ponieważ Emma często przeżywa­
ła podobne rozczarowania i ponieważ 
Zora dość sceptycznie patrzyła na ak-
ton-iką karjerę swej siostry przyjęła 
spokojnie wvbuch tej nagłej niechęci 
Emmy. Migdv zresztą nie traktowała 
Łmmv poważnie. Emma była dla niej 

zawsze małą siostrzyczką, miewającą 
sympatje i antypatie, kapryśne przy­
zwyczajenia, drobne zainteresowania i 
wygórowane aspiracje. Zora nie odga­
dłaby nigdy, że pod tą powierzchow 
ną lekkomyślnością kryje się prawdzi­
wa tragedia młodej dziewczyny, Nic 
więc dziwnego, że nie zwróciła na nią 
uwagi, i nie odrywała się od czyta.. 
;:ia listu od Callenderów, którzy byli 
już w Kalifornii. Musi ich Zora konie­
cznie odwiedzić, gdy wybierze się w 
swo :ą podróż dookoła Świata, 

Odłożyła wreszcie list i w zamy­
dleniu popijała herbatę, zadumana o 
śnieżnych szczytach gór, jasnym błęki­
cie południowego nieba, brzoskwinio 
wych sadach i wszystkich tych cudach 
dalekiego, nieznanego świata. Emma 
również piła herbatę w zamyśleniu, 
lecz myśli jej były całkiem inne i nie-
bardzo wesołe. 

ROZDZIAŁ IX. 
Roland tiigdy dotychczas nie wi 

dział zemdlonej kobiety. W pierwsze, 
chwili sądził, że Emma umarła i za­
wzięcie począł rozcierać jej skostnia­
łe dłonie. Gdy wreszcie zorientował 
się w sytuacji, wyjął z kieszeni duży 
scyzoryk, który zawsze nosił przy so­
bie, podobno do temperowania ołów­
ków, jak twierdził, i podał go Zorze, w 
przekonaniu, że pierwszy ratunek przy 
zemdleniu polega na tem, aby prze­
ciąć sznurki od gorsetu. Zora odsunę­
ła go niecierpliwym rucheni, prosząc, 
aby zadzwonił na służącą. 

Wszystko to stało sie bardzo szyb­
ko. Scena, poprzedzająca zemdlenie 
Emmy. nie różniła się niczem od widu 
innych, które powtarzały się codzien­
nie podczas odwiedzin Rolanda. Zo­
ra i Roland siedzieli pochyleni nasi a* 
'lasem, Emma zaś zajęta była czyta* 
niern przy kominku. 'O. c. a.) 
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^ 1 Eli 26 Mi 
Myci*? Warszawy w Kilku 

wierszach. 
I eatr Narodowa przygotowuje w y 

•uiwiuiic znanej sztuki Andrcjewa pod 
;vt. ..Ti-n. którego lnja. po twarzy . 
W rolach yłówuyeii wystąpią, pp.: 
JADWIGA Andrzejewska, Kazimierz Juno 
.-za - Mi , ; i ow ik i , Wojciecii Brydziń.ski 
. inni. Najbliższą premjerą Teatru Let­
niego po wystaw leniu ..Dramatu Kali­
ny" będzie komedja wiedeńskiego auto 
la Kcmnicrlolira pod tyt. „Gotówka". 
W rolach głóWitych PO*! Karolina Lubień 
^ka i laikubz Wesołowski. Najbliższa 
PREMJERĄ Teatru Nowego będzie praw­
dopodobnie, sztuka Juliusza Wirskicio 
rod tyt. „Kwadrans przed świtem", 
i EATR Instytutu Reduty wznawia szyikc. 
Jerzego Szaniawskiego pod tyt. „Mu 
N Y N " . Najbliższa PREMIERĄ Teatru Ka­
meralnego będzie sztuka Paiitalcjmona 
IComaiiowa pod. t \ t . „Trzy pary jedwab 
•iydi poiiczoclT'. 

* * * 
W ..Zachęcie" nastąpiło otwarcie 

nowycli w \ staw: jubileuszowej lgnące 
go Pieńkowskiego, zbiorowej Stefana 
Norbliua. kolekcji prac Stanisława Dy-
boskie.ro łtdwarda Kokoszki. Haliny 
1 ro.indów uv. w\ stawy obrazów, nade 
riai!\<jIi na konkurs dla publiczności 
..Czy poznasz autora obrazu?" oraz wy 
stawy fotografiki polskiej. 

W najbliższych dniach uruchomiony 
będzie, ponownie stary kolektor bielań 
.ski. który ostauio był remontowany. 
Kolektor ua czas remontu zastąpiony 
byt remontowany. Kolektor na czas rc 
moittu zastąpiony był przez nowy bu-
rzpwtcc, co miało te, złą stronę, żc 
ścieki kanalizacyjne wpływały do Wi­
sły w OBRĘBIE miasta u wylotu ul. KRA-
vińskicgo na Żoliborzu. Obecnie ścic 
ki kierowane będą jak dawnlei aż na 
I łiclJanj. Burzowiec Żolihorskl o tyle 
odciążył kolektor bielański, że można 
byfp zamknąć wszystkie ujęcia nieczy­
stości do potoków na Marymoncic i 
Bielanach. Potoki, te dotychczas były 
bardzo zanieczyszczone. 

Dyrekcja tramwajów miejskich 
w Warszawie wystąpiła, do magistra­
tu z wnioskiem o przyznanie posiada-
czom t. zw, normalnych biletów 10-przc 

i godz. -'o-ei min. 30 i tylko w wajjo-
ocli linii dziennych. Praktyczne za­
sadzenie to byłoby stosowane w ten 
>osób żc na biletach aboiiamento-
vch byłby dziurkowany jedenasty 
rze jazd premiowy. 

W zagrożonej wieży kościoła św. 
iorjana na PTadze urząd parafialny za-
narzał dokonać umocnienia przy po-
tocy konstrukcji żelaznych i żelazo • 
ctormw Vv.li. Projekt ten .jednak nie zo 
lał zat a ierdzony przez urząd inspek 
yjtro -budowlany, wobec czego trze!1" 
v ftrzy»tnpiC do rozbiórki wieży. 

K R A T E C Z K I . 

Ryzykowny okrzyk. 
Pogawędka w urzędzie. 

Okazuje się, że bociany najlepiej 
wiedzą, że wiosna powinna być w mar­
cu, gdyż jak mnie dzisiaj poinformował 
pewien „spec" od bocianów, te miłe i 
mające wielki wpływ na naturalny przy­
rost ludności ptaszki już w połowie 
marca przylatują do naszego kraju. W 
tym celu każda szanująca się żaba i inne 
bydlątka, stanowiące kawior dla bocia­
na, powinno wyleźć na wierzch, aby bo­
cian nie umarł z <<łodu i abyśmy go nie 
potrzebowali dokarmiać. W przeciwnym 
razie należałoby stworzyć jakąś ,.Kro­
plę Mleka", czy .„Kroplę Żaby" dla bo­
cianów, które mogłyby obrazić się na 
nas, nie przylatywać więcej do Polski 
i cobyśmy potem opowiadali małym 
dzieciom, <4dv im sie urodzi siostrzycz­
ka? 

Wogóle bardzo lubię ptaki. To są ta­
kie miłe stworzenia! Czyż może być coś 
przyjemniejszego, dajmy na to, ponad 
kuropatwę... w śmietanie? Albo pieczo­
ny bażant9 Jestem przyjacielem ptaków 
i żadnemu z nich nie pozwolę zrobić 
krzywdy. Zawsze głęboko rozpaczam, 
że kucharka mogła się nieostrożnie ob­
chodzić z ptaszkiem przed upieczeniem 
go, że mogła mu nieumiejętnie ukrę 

wybitnie towarzyskim i skrytopijstwo 
jest smutnym objawem zdziczenia współ 
czesnych obyczajów. Zjawiskiem tem po 
winny się zająć co poważniejsze czynni­
ki i wpłynąć na skrytopijców, aby swój 
alkoholiczny proceder uprawiali publi­
cznie, dając społeczeństwu piękny przy­
kład popierania rodzimych, państwo­
wych monopolów. 

W URZĘDZIE. 
Człowiek normalny, który niczemu 

się nie dziwi, z wszystkiem się godzi i 
który nie ma złudzeń, może żyć w obec­
nych czasach spokojnie i bez wstrząś-
nień. To mądre, sentencyjnie zdanie po­
święcam, ofiaruję i dedykuję bohaterowi 
dzisiejszej sprawy inż. Henrykowi G. 
Co uczyniwszy przystępuję do opisu je­
go niemiłej przygody. 

Inź. G. wezwany został do I Urzę 
du Skarbowego celem złożenia jakichś 
tam dokumentów potrzebnych urzędo­
wi dla dokonania na osobie inż. G. wy-
maru podatku wojskowego. 

Wezwany dowody (e złożył, lecz za­
żądał pokwitowania. Odnośny urzędnik 
wyraził gotowość wystawienia pokwi­
towania, o ile G wpłaci 25 groszy na 

• opłatę stemplowa. To żądanie tak zde 
cić łebek i ptaszyna cierpiała. Ale _coż | n e m o w a ł o p < G i ż w v k r z y k n ą ł 
zrobić. Życie nic jest romansem. Gdy 
byśmy nie zjadali ptaków, ptaki zja­
dłyby nas. Tak jest i między ludźmi, 
którzy przecież dzislą się na dwie tyl­
ko zasadnicze kategnrje; bijących i bi­
tych, .la zawsze byłem raczej czynny, 
aktywny, agresywny i wolę należeć do 
kategorii bijących 

Me nie o to chodzi. Nie mam zamia­
ru z nikim się dzisiaj bić. gdyż wolę 
pic. \ lo nic jest łatwe. Lalwic* jest 
bić, niz pic, bic bowiem można za dar 
mo przynajmniej narazie, a i do wyroku, 
pić zaś trzeba za gotówkę. Na kredyt 
nie radzę, id\ż po kilku dniach czło­
wiek sin n i ; może pokazać w żadnej 
knajpce co pozornie ma tylko tę dobrą 
stronę, 2e gość może się odzwyczaić 
od picia. 7Vn kto chce ten może — po­
wiada przysłowie- i w tvm przynajmniej 
wypadku i m racje. Takie trudności 
w piciu powodują tylko jedną rzecz-two 
rzą skrytopijców. Skrylopijec, to czło­
wiek, który sam jeden, we v/lasnym 
domu, siadłszy przed lustrem żłooie 
wódę, Jest to najgorszy typ pijaka, bo­
wiem dopóki alkohol zacieśnia węzły 
towarzyskie i rozwia.zuje humory, ma on 
racjtf bvtu, tymczasem trudno wymacać 
aby człowiek - skrylopijec sam sob'c 
opowiadał przed lusttem dowcipy i 
śmiał się z nich, aby się z sobą prze­
praszał i gniewał, aby wziąwszy się 
nod rekę poszedł ze sobą na spacer. 
Dla Le«.<n właśnie alkohol jest trunkien 

B a r Z I M Y x ( | d a ć I C D Y N L E 

Ptófi«wATVWY 0 
T R W A L E , P E W N E i C I E N K I E . 

POD 
ogólnym adresem 

Złodzieje! 
Taki okrzyk jest i ryzykowny i kosz­

towny. Sąd Grodzki skazał nerwowego 
inżyniera na 100 złotych grzywny lub 2 
tygodnie aresztu. 

Jerzy Krzecki, 

RAD)0'KĄCIK. 
RASZYN środa 

11.40 P r ^ s M pra&y polskiej 11.50 Kom. 
meteor, dla kotnunlk lotu 11.57 Sygnał czasu. 
12 05 Program na d«ień Weżacy 12 10 Płyty 
gramofonVm, 13.20 Kmn PIM 15.10 Kom 
Partslw Inst Eksport. 15 15 Kom. Gospod. 
15 .W Kronika harcerska 15.33 Pro&rant dla 
dzieci. 1600 Miuyko góralska (płyty) lh.20 
Odczyt J!a maturzystów (HiNtorla) 16.40 
„WraŻflKfa z Sewilli i Kor doby", 17 no Kon­
cert z płyt. W przerwie komunikat dla łeghf 
;:( I rybaków 17.40 ..Jak y.r.Tii.uwzowniK> w 
WtaMri pomoc stołeczna nad młodzieżą b*Z" 

i e l . r t m \ 17.51 PtORram na clrlcrt następny. 
iRflu Odczyt dla uuturzy-iów (Historia) 
!>'20 Wiadomości bielące. t8.25 M«/yka ta­
neczna. 19.00 Riwmałtoścl t9 20 ..SkrzynkJ 
pocłtwa roi Teza" V) .k\ Kwadrans literacki. 
l'J.45 Pras. Dz. Radiowy 20 On Koncert .Powi 
lanie wiosny" 21.15 Wiadomi..^; sportowe 
21.20 Dod. do Pras. Dz kadiowc/n 21.15 

W S:sr.is»v\v8kia«o o. t. Józef Pi ls i idsk. . 
."VnO-?ł05 Kom meteor dla koinimik lo tn . I 
kom c>Hcvmv. - 23.«'t5—24»Ki ,¥uzv!;a tai .ee/aa. 
• • • • • • ń n a H M n B n M n 

Wa l ił. Si i MI: i i 
kosztuje abonament „cicha" 

z o d n o s r z e n i c m do d o m u 
Prei umeratę zamawirć mo*na od kaidego 

dnia miesiąca. 

Adres: Karola 2 lub tel 102-28 
'ub Piotrkowska 11. tel 102 - 29. 

Przy odbiorr* u »r'mim»tiacu lV»ro,a 2 
luh Piotrk-nwske H M«»um*rati wy-

no«t ryiko'2 ti 2U ijr 

Aresztowanie urzędnika kuratorjum 
pod zarzutem delraudacji. 

Z Wilna donoszą: 
Aresztowany został w Wilnie urzę­

dnik Knratorjuin Szkolnego Mikołaj Gre-
gorczyk pod zarzutem defraudacji p ;enif 
dzv z kasy kuratorjum na sumę powyżej 
2 000 zł. 

Po zbadaniu oskarżonego decyzji) pro 
kuratury został on wypuszczony na wolna, 
stopę pod warunkiem, żc stawi się W ozna­
czonym terminie do władz śledczych ce­
lem zbadania go. 

Gregorczyk jednak 
nie zgłosił się do policji, 

wobec czego wydelegowano dwóch w y 

go wiadowców celem doprowadzenia 
władz policyjnych. 

Wywiadowcy Gregorczyka w , i ) m i 1 

nie znaleźli. Domownicy oświadcz-'' z c 

już od tygodnia niema r o w Wilni , 
Dochodzenie wykazało, że z , e ^ ' o n 

z Wilna do Białegostoku, wobe< c z e 8 c 

rozesłano listy gończe. . 
Zanim jednak dot* ły do Bł&z** 0" 

ku listy, Gregorczyk powrócił do n a 1 

wczorai został na ulicy zatrzyma-? 
Decyzją wiceprokuratora , luV£rr'J 

Wilno, Gregorczyka osadzono / c i r więże­
niu na Lukiszkach. > z 

„MORSKIE OKO" 
w sądzie pracy. 

Warszawę, 21 marca. W pierwszych 
dniach kwietnia na wokandzie sądu 
pracy Warszawa Ul znajdzie się cieka­
wa sprawa znanego aktora Cz.. Sko-
niecznego przeciw towarzystwu eksplo­
atacji teatrów muzyczno - dramatycz­
nych, które prowadzi „Morskie Oko" 
oraz kupcowi Teodorowi Sakowskiemu, 
współwłaścicielowi tegoż teatru. Sko­
nieczny skarży teatr „Morskie Oko" o 
niezapłacenie mu 

należnej sumy 2.095 złotych. 
Do akt sprawy załączono umowę, za war 
tą za pośrednictwem Zaspu, w myśl któ 
rej p. Skonieczny miał pobierać 8(X 
złotych miesięcznie i 4(K) złotych za 
kostjumy. 

W charakterze św«adków powołane 
p. Andrzeja Własta, Jana Janusza, Ste­
fana Laskowskiego i Stanisława Ku-
stowskiego. Sprawa wywołała duże za­
interesowanie. 

Dwa strzały do naczelnika sądu. 
Nieudany zamach morderczy. 

Ze Skolego donoszą: 
Dodokonano zamachu morderczego 

na naczelnika sądu Grodzkiego, dr Jó­
zefa Łoboza. 

Gdy naczelnik sądu znajdował się na 
schodach wiodących do biura, przystą­
pi! do niego ubogo ubrany mężczyzna 
i ze słowami: ,,Ja na żebry-ty do ziemi'* 
oddał do nacze'nika sądu 

dwa strzały z rewolweru. 
Przytomność umysłu ocaliła naczelnika 
od niechybnei soiicrci, gdyż w czasie 
strzału schylił się tak, że kule p r z 2 s z 

ły ponad jego głowę. Na odgłos strza­
łów zebrał się wielki tłum ludzi, który 
usiłował dokor.ać samosądu na sprawcy. 

Jak wykazały dochodzenia policyj­
ne, sprawcą owym bvł J. Hrycyk. były 
stróż „Polminu". Zamach ten był aktem 
zemsty na naczelniku sądu, który w 
swoim czasie na poprzedniem stanowi­
sku prowadząc rozprawę w sądzie pracy 
rozstrzygnął ;ą na niekorzyść Hrycyka. 
Policja przytrzymała zamachowca i o-
sadziła go w aresztach. Prawdopodob­
nie stanie on przed sądem doraźnym. 

Zmiażdżony chłopiec. 
Kto ponosi winę? 

Ze Świecia donoszą: 
Przy narożniku ulic Młyńskiej i Po­

łudniowej wydarzył się straszny, rzad­
ki tego rodzaju wypadek, który po­
ciągnął za sobą natychmiastową i m M r ć 
10-letniego chłopczyka. Grzegorza Ga-
lanta, synka znanej i szanowanej ro­
dziny. 

Przed składem kolonjalnym Baum-
garla przy ul. Południowej 

stało auto 
firmy „Marga' z Warszawy oddziału 
bydgoskiego, które chcąc wjechać na 
ulicę Młyńską, poczęło się cofać. U ty­
łu auta uwiesiło się dla zabawy kilku 
chłopczyków, którzy podczas cofania się 
auta zeskakiwali: pozostał tylko G., 
który zosta* cofającem się autem przy­
gnieciony do muru stodoły tak silnie, 
że nastąpiła śmierć. Szofer siedzący 

przy maszynie nie spostrzegł iż z tyłu 
uwiesili się chłopcy. Kto ponosi winę, 
ustali śledztwo. 

LECZNICA 

chorób oczu 
» • a t o l a m i ł ó i k a m l 

D O K T O R A 

DONCHINA 
ul Pktrkowtka Nr. 90, tel. 221-72. 
1'riyltr.uie lic chorych wyni.ijfti.icych 
przcbyw*aU w Ucznicy (optraoic etc. 

takie chorych przychodzących. 
9 — 1 i TE 4 — 7 i PET 

1 I F N R I BAC i 1TL1N. 

Odjazd. 
— Jutra o tej porze jechać bedz .-ury 

na spotkanie naszego nowero życia. j&ąź.t 
bfHzie to piękne, Lucjo' 

— Bardzr ruiic, — cdrzekła. 
Spojrzeli na »!rbe z zapałem. Godzi 

na ta tvdabv cudowna dla nich, ̂ dvby nie 
gorączka bl ;r\'c;zo odś^cki. i jakiego w 
dodv.!;u! 

— C". do n.nie p0C7ya;5ETRI już. %VlJyst-

kie przygotowania Dzi-^ po pol. byłem 
w banku W portfelu mani. . 

— Dajmy >p?koj tym szczeciom, 
debrze? 
' ". — Chętnie Me ne wk--z. ro powie-
d z l ^ chcialenr w portfelu -nam list, który 
jutro wrzucę do skrzynki. Pcczta doręczy 
go dozeczyni n:er;o domu, a cna. . 

— Już. wi«y., co chcesz p o w i e d z i e ć , 
— trekła pani Fatrjsuettes.—Wolf b>.; 

nie dofccńcz\! zdaaia. 
A ty ze fwojej strony, Lucjo j 

•— Nie ctawiaj s^ nicz/po, i mówm\ 
o czfm innem. 

fv"ńcvyli -,K:ad w ma*o uczeszc/.ar.-i 
rest-.UkŁcji. Jerl to szczegół n ;etvli: korzy­
stny dla właściciela Ickaki. ile dU p*-- kr»-
rSanków. 

. —- Mów»,iy wic-c o t u ł r 2 c . — rzek) 
Prunnir. — O jedenastej z rr.na odchodzi 
pocia? pośpieszny z dw.wra Lrenskrego, 
Obfcn^ mamy wdzinę dz:ew'ata ; pół, 
- sprecyzował, spcgladaiac na zryais!•:, 
•- - iutro o tei porze już miniemy Avi>n n. 
*.ikże rad bcd<;, sd\ zna>dz'em-' s <• v» 
\ł»/ŁVŁJ!T Sędziemv nareszcie sami i wał* 
ni? N::-p-,trze!>ne nam iuź beda wyl»es,", 
by k i f c 7"d/ in spędzić razem Dz;< r.a-
przv^'ad. now'rdz'cć uiu* ulas. że iest'1; 
na ob'«lzic u Drzyjacićłfci. która obow'a 

&hi "ic doirzvniać tajemnicy. }A zn;wu, 
/.e ?pctkrm sic* z fterce):'em. kt«'.rego 
rlv;k ecja jest wypróbowana. Miłc-ś'. ta-
^o, jdk na?za, Wartą jest większej swebo 
.lv. Tiudno stale żyć w podebnej niewoli. 

— I ja także, —- rzekła Lucja. — 
aczekuję jutra z niecierpliwością. Oboje 
'n.rdzo młcdzi, mvażali s;tb'>e za nieszczę-
liw,*'c!i w małżeństwie, aczkolwiek Lucja 

nie Oiiala nic do zarzucen»a swemu mę­
żowi, która ni'?dv nie rob:ła mu żadnych 
wymówek. Niestety od wieków miio-t 
drwi ĉbie z rztczywstości jak poucza nas 
życic potoczne i poeci. Amor bywa iieiiis-
dy ck>utny d!a ludzi bl;skich tym. który­
mi rz.jdzi. !Cochanl;owie sa szrzr^i^i . 
^.nci cierpią. A Amor test rad z męki 
ai radoki dru^cli. 

l . amp\ w suficie rzucały dyskretne 
-wiatlo na sak: Cdyb>- nie grupa weso 
-!ych i gł sinych '-'ox;. obecne tutaj pary 
powinny były strzec 5:ę unoszenia głosu. 
Trzoua było stosować głos dc dyskrecji 
ośwk-Uenia. • 

— CHCIAŁABYM poznać Australię' 
— Jedźmv wiec do Australii! - -po 

wiedz;ał tcneift, tak lekkim, iakgdyr-y 
ched îfr. o irvatki Paryża. 

Układali projekty, snuli marzenia... 
Gdy przyszła chwila rcz:tania d c raz 
?.i-iw'"*v n o 7 C 9 t i a l i się bez żalu: D7;e?tło 
ch tyI:-:o-dwanaście eedzin od chwł ; . gdy 
nc lk - ' a się pcnownii' na dworcu Lyon-

-kim L ' łcia wsadła do tak?ówk:. która 
unir-'a ia na ulkr A -toere. Gn T*& po-
2ed! preszo tia 'kce B"iir«c?i>e. Bvf uo-

!en PRTTU7IAZMU NOC marcowa była cruod 
na, . n ; e czuł tes;o wr-łe. Przechodząc 
i iz z 5<*kwane. na n r l ck p;eknego. noc 
neso P-*rvża, pe*nego świ"tłoc?«ni. dozna! 
t ; ; , i . ; " v a 'orca na rr />!. że nie zahaczy 

^o wiec*1 

Bat — pocieszał sję, —- zobaczę 

rzeczy piękniejsze! Parvż. wkcńcu 
lylk^ drbna cząstka świata 

Blanche czekała na nie?o. cudownie 
tpekojna. Nie pytała go wcale o szczegóły 
obiadu z Tierceliuem. Gdy wchedził, od* 
łcżvU nabek kii.^żkc, n;c zapomniawszy 
założyć nóż cło przeć n ani a papieru po-
faiędzy kaitki. Ly jutro cisnąć lekturę od 
mielca, rjdzie zatrzymała sie dziś. 

— Wyobraź soh«e, — rzekła mu. — 
że ©kcL SIÓDMEJ nrałam dz;ś wizytę ma­
my. Zaszła do m-> r.a cbiad b»z cerenionji 
: n?l.^ała, ż;bys'my jutro byli u n'e,' na 
tnisdonm. Powiedz ;ałam iej, I E nie W'EM, 
czy 1-f.dziesz wolny O ile NIE bedz.ies'. 
miał < ^asu, dan: jej z rana znać le!efcnicz 
nic. i o wszystko. 

Bedna Blanche! Nie d:mvślała się 
tragedii, iaka ją czekała. Przyglądał jej 
się ukradkiem. B/ła naprawdę uosobie­
niem debroci. Wolałby, żeby mu okazała 
FOGRESYWNOŚĆ i gderlrwośc: miałby przy­
najmniej wytłumaczenie dla siebie. Bvła 
RÓWNIEŻ bardzo ładna, ACZKOLWIEK — na­
turalnie — zdaniem iego nie cwgła wsjk>1 
zawodniczyć z p. Fabreguettea 

—- Zatelefonujesz do matki, że l i ­
czyć, na nas nie może. Jutro musze wyjić 
a dzii-siątej z rana i prawclopodcbnif wró 
ie dnpiero nó?nvm w'eczorem. 

Pomyślał: „Odbierze nrtói list wio-
cr.orna poczta, około wpół do ósmei". W i ­
dniał w myślu jak zhledire. czytaiac go. 
Słysjrał 'e» iek: , .Ol mój Boże! To nie­
m o ż l i w e ! T o jakiś złv sen chyba!" 

— A- . -d i ,— odpowiedziała mu 
Stwał sie przrwołać z powrotem swój 

f>nttt7ja7nt z przed chwili ; otoczyć sic nim 
•akby zbroja n«eprzen;kn>«na, o kł&nj roz 
b i ć sie musiały wsz\ftk'e w?pomnien'a: 
r^eknej i wzruszającej cbw^i jego zarę­
czyn 7 Bhnrhe, natarczywego obrazu 
trzech iat wspólnego pożycia, domowego, 

ogniska wolnego od wszelkiej niez/ody. 
Wydało mu sfc, że dopiął celu. 

„Niepat/zebnre wspominam to wszy­
stko," — pomyślał. — „Mam zupełne 
j;rawo żyć, jak mi jest lepiej. Gdyl^ym 
nie wyjechał, wyrządzę krzywdę Lucj i ; 
jeżeli wyjadę, skrzywdzę Błancbe. Z 
nich obu wolę, żeby cierpiała ona . 

Pomimo tego pc<stanow;en;a spędził 
noc bezsennie. Około pierwszej w nocy 
zaczynał brać pod uwagę możliwość od­
wołania wy'azdu, ale czekała go jeszcze 
twarda walka Cała armja dawnych zapa 
trywai'* i dawniejszych uczuć toczyła bój 
zażarty ze świeżemi posiłkami drug^o. 
CBO7U: Lucią, Mars vi ją, okrętem i Au -
slrałja. O świc'c łc ostatnie zostały po-
kenane. 

— Zważywszy wszrystko, — rzekł, 
•.-.wchodząc z domu o dziesiątej, — jest 
możliwe, że wrócę do domu na obiad. 

— Jak chcesz, — rzekła mu. zio 
bisz. co będriesz uważał za dabre. 

Biedna Blanche! Uśc>skał ją. co Wpta 
wiło ją w zdumienie, gdyż. zupełnie od­
zwyczaiła się od tego. 

Na dworcu Lyońskim nie zdziwił się 
wcale, nie zastając Lucji na miejsci: u-
mówicnem. Wiedział, że PRZYBĘD7IC pięć 
minut przed odejściem pociącu. Ponadto 
nie odczuwał żadnego niepokoju wobec 
•ego że odiazd ich nie nastąpi. 

Powie iej: 
„ — Droca Lucjo, nie czuje sie już 

r«orawniony do skrzywdzenia Blanche. 
Pomimo to kocham ciebie w!ecei od niej. 
Nazwij mnie, jak chcesz: tchórzem, rene 
"atem, potworem, i będziesz miała racie, 
de wyieehać stało się dla mnie niemożli-
wrśria. Wybacz mi, ieżeH możesz**.— 

Gcfv o i^dena^tej ł.ucja nie zjawiła 
ie je$z r 7e, zdębiał 

— To już przechodzi wszystko!—po, 

myślał. — „Namyśliła sie, widocznie, 
Zapomniał dodać: „Jak i ja!" 
Zdawało mu się obecnie, że wyjazd 

ich został odwołany nie z jego. ale z jej 
powodu. Wsiadł do auta i kazał się za­
wieźć na ulicę Ampcre. Wiedział, żc nie 
zastanie w domu pana Fabreguettes. nono 
waż zajęcia jego zmuszały go do prze-
'wwania poza domem od dziesiątej z rana 
do ósmej wieczorem. 

. — No i cóż, Lucjo? — rzekł. 
— Nie miej żalu do mnie. Spędziłam 

noc okropną. Zamietzaiaon zobaczyć się,z 
tobą, by powiedzieć ci. że są więzy, któ­
rych nie mam odwagi zerwać. Obaw;aiam 
się .jednak, że w ostatniej chwili mrłotć 
przezwycięży wszystko. 

Chciał zarezerwować dla siebie rolę 
bohatera, depcacego wszystk'e przeszkody 
ale była tak zrozpaczona, że współczucie 
jego przemogło te zamiary. 

— Nie żałuj niczego, Lucjo,—rzekł 
jej. — Gdybyś przyszła, powiedziałbym 
ci, że nie wyjedziemy. I ja także namyśli­
łem się. 

Zalała się łzami, mówiąc: 
1— Nie kochasz mnie już! Jesteś po 

tworem. Nie chcę ciebie widzieć wiece*! 
Pomyślał, że byłoby trudem darem­

nym starać sie doprowadzić ją do słu-
szniejszej oceny faktów. Według niei, 
wszystkie słuszne powody przemawiały za 
nią, a wina była tylko po jego stronie. 

— Gdybyś przyszła, —rzekł. — ktc 
wie, czy i u mnie także miłość n;e okaza­
łaby się silniejsza nad wszystko. By!i>yś-
m,v wyjechali... i 

— Lepiej byłoby, — Tzekła mv, — 
ejdybyś pomostu pojecha? do domu i nie 
przychodził tu więcej nigdy... 

Tłum. 1 1 M. 
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S P O R T , 
Mecze klubów robotniczych 

z zagranicznemi drożynami. 
W najbliższym czasie kluby robotnicze roz 

ifi-ają szereg spotkań z drużynami zagranicz-
uemi. Najważniejsze będą spotkania o robot­
nicze mistrzostwa1 Europy, w których Polska 
bierze udział. Najbliższym przeciwnikiem Pol 
ski będzie Czechosłowacja. Mecze z tą drużyną 
odbędą się w dniach 16 i 17 kwietnia w Dąbro­
wie Górniczej i Sosnowcu, przyczem mecz ma-
charakter mistrzowski, a drugi towarzyski. Cze 
al przyjeżdżają w składzie następującym: No­
bel, Klupsa, Seemann, Fiedler, Havranek, Ham 
pel, Malik, Schwab, Riedel Blecha, Czermak. 
Itezerwa: Blin, Schlosser, John. 

Skład Polski zostanie nstalony na początku 
kwietnia po eliminacjach. Sędzią tycb zawodów 
będzie p. Golla (Niemcy). 

Mecz rewanżowy z Niehlcami ma się odbyć 
18 czerwca w Katowicach. Ze względu na obec­
ną sytuację polityczną w Niemczech możliwe | 
Iest, łe 

mect zostanie odwołany. 

Rewanżowe spotkania z Czechosłowacją od­
będą się w dniach 8 i 9 lipca W Czechosłowacji 
(w Cieplicach i fnttentau.) 

Na jesieni odbędą się 2 mecze z reprezen­
tacją robotniczą Austrji prawdopodobnie w War 
szawife 

WCgft? rozegrają oBa ńiećze z Polską w Pol 
Węgierski związek zaproponował rozegra­

nie pierwszego ńiśćźu dnia 23 lipca. 
Robotnicza reprezentacja bokserska Polski 

miała wyjechać * Końcu marca na 2-tygodniowe 
tournee dó Niemiec. Że względu na naprężoną 
sytuację polityczną, mecze zostały odwołane. 

Łódzki Widzew wyjeżdża na Wielkanoc do 
Niemiec celeni rozegrania 2-ch spotkań z robot-
niczemi klubami 

Pozatefti Robotnicza Reprezentacja Śląska 
Polskiego rozegra w dniach 15 i 14 maja 2 me 
cze piłkarskie z reprezentacjami Wrocławia i 
Waldenburga. 

Kongres m ądzynarodcwei UPm]\ atletyczne' 
w Kels n s j f a i s e . 

Rozegrany mecz międzypaństwowy Węgfy— 
Czechosłowacja zakończy! się zwyc.esiwi-m Wę­
gier W STOSUNKU 2:0 (2:1). Widzów praesiłu 
źts.ood. 

Reprezentacja piłkarska Pragi walezyła w 
niedzielę na 2-ch frnntnch: W Pradze pierwsza 
rcprczenaeja stolicy Czechosłowacji p\łk<łhała 
reprezentację Budapesztu 2:1 (1:0). Drugi ze­
spół praski wygrał W Paryżu z reprezentacją 
Parsża W identycznym stołunku 8:1 (1:1). 

Na dstathlm etape wielkiego raidtr „wy3 
:ig dd ułońea" Canne* — Niceo pierwsze miej 
ice aajął llatuecn (Włochy) Pokrył on dystans 
1»J kim. w 3 godz 28 min. Pierwsze miejsce 
w turnieju zajijł Kehi-pem (B^tfifin), który przr 
był przestrzeń Pary* — Nicctt W 3,7 rfodżlh 48 
mit) i 7 MPK. 

W flersintżftirsir rozpoczęb się ZawoHy ia-
pańnicze o ml8'rzostwo Europy przy udział* 41 
zapasrtkrtw, rbprezentufącyćfi !) paflsfW euro 
rrtłj^klrh. Polacy w ostatniej chwili ołwólnf 
ewój przy.lrłzd. Pierwdre wyniki zawodów h\ly 
T*«*pttiBT!e: W Wadze piórkowej Martrfrten 

(NóiSfregja) jSbKómtf Szweda Ólnfssoń a Nie­
miec Ehrl 

Z W Y Ć ^ Ż Y Ł na punkty 
Pareneza (Węgry). W Wadze średniej StWed 
CSuHer pokortał W^sterluflda (Fińlandja. Fol-
dPalf (Nierncy) ófłńróśl zwycięstwo nad Estoń 
czykiem kulis.iarenr W wadze półciężkiej Kok 
klńen (Fińlandja) przegra) z Estończykiem 
I.uigą. Taranyi (Węgry) uległ Szwedowi Sven 
SONOWI W wadze ciężkiej Westergren (Szwe­
CJA) wyprał z Estończykiem f rossmańnem. zaś 
HkirhłWhef (Niemcy)' Wyeliminował Fina Nie 
meia. 

Ź okazji żdWodów odbył SIĘ fówńież kongres 
międzynarodowej federacji apetycznej, na któ­
rym uMalono. ŻR> NRRSTRZORLWA Europy w stylu 
wolnym odb"da się We FYancji ńa ,ies:eni W 
inni r, we Włoszech, przypuszczalnie w Rzy. 
mie. rozegrane zostaną mistrzostwa Europy w 
walkach grecko-rzvmsk"fch. Mistrzostwa w wol­
nym stylu odbędą się w Szwecji W 1035 roku 
mistrzostwa Europy organizuje Danja. 

Brawo I F F F I A Ś ! . . 

Tłnc?yn§ki mistrzem Nićfci. 
Vf dalszych rwzfrrywkafch tr>nnlsrtWych o Al 

«trzostWv> NiW| polWy r>tihisiael odnieśli fcnr 
dz» w*l»1 rawr-w, f*fln\i.ffl* 1—e I 8—e rflifi^cr 
w turnieju M:trzein Nicei zoa'al Ignacy Tlo 
czyńskl, znVjdu.ląVy się obecnie 

# śwfftffr) fornwe. 
Pokonał on w finale mlatrza Hzwnjcarji Ellme 

I I po 4-setoWej walce 2:6", 6:2, 6:2, 6:1, 
Mistrz Polski Hebda został pokonany w półfina 

Heb 
mo przegranej był zupełnie rtwnerzędnvm 

pt*ećtWnikierń. tfelnda' Jajnf WSpómle i jomnu 
•>—* f 4—• miejsce 11--

UIBIRZ T OISKI NODAA został pokonany w potfin, 
10 p * « M M T Ż p£ morderczej walce 6,3, £:C 
1:8, 6:2, 4:6. Należy jednak podkreśli?, że Hel 

Nie waicover, lecz g r z y w n a pieniężna 
±Q przekroczenie przepisu. 

a.e niżej jednak 14 lat ( przyczem mogą oni ucze 
stmezyć jedynie w spotkaniach towarzyskich I 
treningowych. Zgodnie z interwencją uchwały 

Zgodnie z uchwśłą walnego zgromadzenia 
PZPN-u w grach mistrzowskich mogą brać a-
rtzjał tylko gracze, którzy w danym roku ka­
lendarzowym ukońlSzyli 

cóhajmntej 16 lat. 
Do PZPN-u mogą być zgłaszani i młodsi gracze. 

walnego zgromadzenia za przekroczenie tego 
przepisu nie grozi walkower, a Jedynie grzywna 
pieniężna dla klubu. 

Warszawianka na przedzie... 
VI k o b i e c e z a w o d y s t r i e J e c k i e . 

przed Gregołajtysówną (ZHP) 249 pkt. W W pierwszym dniu ófólnó^polakich kobleicych 
zaWodów strzeleckich osiągnięto następujące 
wyniki: 

Strzelanie I I I o mistrzostwo kobiecego klu 
bu strzeleckiego: jHerwŚia Strzemlńska (Legja) 
SG5 pkt. przed Wyszogród (OPWK WarszaWa) 
365 pkt". . 

Strzelanie VI.-' 1) Gronostajowa (Byd­
goszcz) 185 pkt. prted OLECKĄ 158 pkt. 

W strzelaniu o mistrzostwo kobiece Warsza 
Wy żwycfężyła również Strzemlńska 273 pkt. 

2-ej grupie 1—e miejsce zajęła Hiszpańska 
(ZHP) 257 pkt. 

W strzelaniu IX o zwycięstwo „wspólneml 
siłami" pierwszą była organizacja P. W ( Ko 
biet Radom I, zdobywając 1865 pkt., na 2—em 
miejscu znalazł się drugi zespół tej samej orga 
nizacji. 

Ógótem W strzelaniu bierze uo.ztał 160 za-
w:odnicżiek 

Sport W kilku słOwaćh. 
ć-!r Ótf klifu lat w drugi tŚżfeń świat 

Wielk-leinocy odbywał Sie w I O I I \ biśg ha-
przełat o nagrodę nihil eusrwwa ŁKS-u ułun-
dowana przez wspomniany klub z okazii 20-
letnlego jubileuszu ieszcze w roku 1929 We­
dlu?, regli A M I M I . o<>wvższego biegu, naw da 
brze*. hotlzl nś własność ttefo zawodnią" który 
źdobędzffe ia trzykrotnie (niekoniecznie kolej­
no.) Po raz oierwszv t. I w rjiku 19?o /dnbvl 
!a Petklewlcz w roku 1930 — Kusocińsift? w r. 
1931 - Petklewlcz i w roku 1932 — Puchalski 
z warszawskie) I egji TAK ŁE dcrtyćhczas HŚU 
gfoda nie została na wtasno*ć przez żadnego 
z za\xxidni ków zdobyta Tymczasem JAK sic 
dowiaduiemy w roku h!eżaćvm ŁKS niê  bedzfe 
mógł biegu n wspomniana naćrode zofjfatiizó 
wać gd\'ż Petkiew!cz nieprawnie 

zabrał ze s< ba nagrodę1 zarranfee. 
ŁKS interpelował w tej sprawie klrb Warsza. 
uianke. która b\ła obowiązana n;ierode prze­
chowywać, leszcze w roku ubiegłym War­
szawianka obiecywała nagrodę na żawr>dv pr/y 
słać przez swych zgłoszonych do Kegu za­
wodników (m in. Kusoclńskl) lecz przyrze­
czenia swtgn nfe spefniła pomlmb kilknkmt 
nycri ńiónitów ?.KS-U. To też pł-JTRL-mo że bieg 
naprzełat został w roku tibiechni' rozegrany 
iiagróJa przerhodnla n'e mogła bvć zwvcie/cy 
PucliaKkicmu wrer/nna Oodać rialeźy. że na­
grodę ŁKS-u zabrana NR7CV. I'c:kieuicza sta­
nowiła duża statuetka z bronzu na marmuro­
wym postumencie wartości kilkuset złotych. 
\Vob.'c w?łu!Mczonvch piwoddw błegl 6 rfe-
grode przećliod::1a ł.KS-u bijrla mogły Być 
n:'dal i.>zegrane w razi* ZWrócen-ra tej najfro-
dy przez Petk ;ewicza lub ewenl. odkupienia Jej 
przez Warszawiankę. 

(—) Zarząd Lód/.kiego Okręgowego Związ­
ku Kolarsk^eso postanow.1 ua swem ostatmem 
zebraniu zdyskwalifikować dożyw otrlić człon" 
ków Towarzystwa cyki.stów w Pruszkowie -
Skóllraka Warena, Tvszewsk(ego Mleczysh. 
wa i Karl ekiegr, Jerzego za działań < na nie­
korzyść sportu kolarskiego przez rozsypanie 
wickszei 'io'.',c pluskiewek na tras!e wewnę­
trznego wyścigu órga/tt zownnego' pi zez wspo. 
mnianć towarzystwo Jednocześni zarząd za" 
bronił wszvs'.'<i:H Słulwin. kolarski) jfrzćszo-
tiym w I JZ1K przyjęcia ukaranych zawodni, 
ków nawet iako wspierających członków w 
Kolarstwie. Surowa ta kata nałożona przez 
ł.iMK )-st zupełnie słusz/ia gdyż tego roilZa" 
ju zwalczania przeciwników iest barbarzyń­
stwem, które nestoty z'da'r/vłó s.ę' w Polsce 

Km Ni U e sii. W 
' I ł \ V I AHhl A V\ ICH \ M t . l l XXV , 
l ł fH >KIF. I I t i l l . H I I 1 ' W S I t t )M>J 
Waaoral w dzesiatym dniu cla?n:;nla 5ej 

klasy 2f>-ej POTSK ej InterJi państwowej, wysta 
ne padły na numery następujące. 

lU.WW cł N U I T R Y «rvV)/ < I M U \ 2 W T 

S.000 zl na iir-y 76B9 3 4 1 - 1 W R > ( > 
IÓ4W) + 

2.000 zł. na nr-y 13332 175b4 32u6l 
"IM 33 óiłóti 70510 644^4 W Ł 7 |iWtl lAi 
l i * ^ ł(K»4/l liifid>3 114823 11513R 
H6I23 124210 345S8 

1.000 zł. na nr-y 5057-* 121 H'f 12127 
43527 43H51-4- JJ8II3 MÓB] 34422 

0029 3(J528 471MI4 Ś3\l3y ftiS54 Ł- B 1 I * > 9 + 

COT37 mm mm nm wm mm* 
?llJb(i 85847 8-*323 9(l(rf)6 yi)yP4 %H70 
110123 N8MI* T Ł V 2 \ B IJ3di46 I25H47 
.25.IW4 f2SItl4 i292^4 WM+ 136765 
'41917 14^'4^ l«fW7 I4773P. 

Po 250 zł na N-ry: 
fi7 26 432" ' M * $ $ 54 952 JÓSl 101 

280 329 <r TS 582+ >?7 6.50+ 55 6« 76 90 
2148 76 345+ 347 430 833 3045 124+ i49 386 
190 SOy 87 4D06+ 10 305 48.07 466- 95 9o 
>4f 720 93 <)$ <1$ 69 7? 74 968" 5078" 1?4 379 
KK) 25 63 596 820 44+ 9"7 901 29 6d36 P>-14 
II F %U 064 75S+ 36 840 55 982" M I 23" 52 
73 390 416 5lS 813+ 40 41 927 8111 89 2TJ2 
)4+ 3 M 92 438 54 588 92+ 690 670 877 9Ó76 
122+ 33 219 373 49ft+ 800 + 47 10019 Ą9 F$ 
'06 262 75 3)1 33 428 55 649 734+ 97Ó (100^+ 

233 44 384 476 596x 701 I20Ó4 I Ifl+ 36 20D 
23 348+ 53 73 484 + 651 724 61 871+ 13'l67 + 
229 452 74 5f>6 604 958 901 53 14046+ 232+ 
.504 20 68 99 690 8*3 15051 5? 143 88 2tV> 379 
513 621 779 813 91+ 966+ 16097 155 232 366 
82 466 167 68+ 666 8*9 W* |Y093 1*15 55 402 
73 643 95 710 917 77 18099+ 103+ 07 94 255 
300 50 410 568 79 653 ' » 814 48 81 959 190*7 
153+ 374+ 413 718 26 8? 99 950 + 2Ó624 8> 
281 316 63 65 93 599+ «68 955 21128 326 67 
405 506 10 662 2217? 233 80 383 496 644+ 79 
807 10 23 915 4P 63 66 2HII9 259 80+ 304 50 
481+ 608 78 805 24013" 74 13$ 81 429 671 704+ 
15 45 251 l i 22 51 200 + 49+ 53 371 533 79 89 
766 90ff 9\«f 26048" 7D M 41 8? 4ÓS S M 624 3J 
272 41 317+ 60 425 522 72 90 611 72?f+: *24 
18 98 2^37 46 308$ | /9 497 539 83 726 29013 
76 89 409 13 760* 95fl 969+ 79+ 3002^ % iGS 
71 94 23.1 63+ 312 71 444 527 78 668 845 31042 
103 47 374 W 88+ 597+ 776 816 43 32057 125 
224 451 - 627 66 $55+ 941 33171 2T4 353 70 412 
30 548+ 92 d 33 8̂ 09 44 W 9?6 34133 335 75 
01+ 556+ 734 66 73 92H 64 65 + 3502S 43 55 

117 33 45 u5 403 7<; SP9 952+ .30014 9 7 - 154 
"8 2/2 71 371 455 573 9^0 37075 105 f 5d 477 
*in 05. 

3S05I ió 109+ 95 242 49 + 75 348 419 33 
568 9H 672 113 64 72 (<14 914+ 3Ó237 512 74 
625 S5+ 884 4IHW4 21)8 5.̂ 5 6K5 935 87 4111)6 
34 61 217 67 + 555> 80+ «4h f 58 9SII+ 4220S 
373 564 630 < 4 I M U 4 M B 118 84 4 M 545 
03 9 5 + 44159 93 26/'+ 393+ 571 703 41 74 915 
13 452 il -300 47j s3 56| «|)0 3.3+ 46 80 4'.036 ¥ 
168 ś») 5hd 89 729 831 47011 36 53 571 sh) 26 
4*Ó«8 129 212 3«Ś+ 94 9© 4Ź4 33 43 5l5 82) 
4 ^ 8 2 9 l+ 197 22« 30 62 78+ 376 443 81 604 32 
734 827 74 50164 417 517 602 &30 39 43 3I0SI 
8* 93+ 154 61) 57Y FAL 969" 5*2028 9f IbO 364 
6S 441 516 24 6% 7^ 866+ 53f)20 49 75 88 205 
2? 8? 328 4>'3 58H+ 636 757 58 % R49 + 54021 + 
50 60 114 21+ 60 272 320 34 60 460 93 630 711 
804 67 + 95 9ti6+ 34 74' 55Ó97 268 306 /5Ś 56225 
69 95+ 3h3 75+ 78 432+ 303+ 675 73f 885 
915+ 54 58 57330 4^5-1 514 #T 89 94 618 762 
97 850 55 9t.3 64 4l 5C(^4* ItlS 272+ 73 312+ 
50 *3 97+ 476 542 664 729 35 82 59241 35+ 
.352 447 569 75 611+ 45 68 74 707 60ÓÓ2 IÓ 
143+ 211 3?f 477 # 334+ 67+ 637 783 894 906 
94 61059 96 170 ?95 427+ 56ł 86 80f I I 21 
73+ 962 .* '+ . 6f02l FT 99 26S+ 37* 33T 5A 
591+ 700 33 42 74 814 58+ 942 + 63041 46 159 
67+ 44? 53* 68f 971S SF 64*3 ' % • ¥ R3Ó 41 71 
81 241 372 73 <M 4fl9 313 679 757 63158 320+ 
815 27+ 7*1+ 66177 24a 66 304 73 423 569 76 
63T 77 83 99 7t)8 6S 9* 943 672¥i+ 361 4 S 43 
512f 624 938 68031+ 150 # 334 F ! 41 6*2+ 4* 
«b4 9I!ł 77 69513" 362 438+ 3* 78 525 48 Ś4 648 
762 96 844 94 98l 70683+ 117 88 116 314 412 
501 82 819 63 + 973 71114 55 378 83+ 475 S36 
6541 749 848 906+ 85 TTflSO TJf 488 9*7 5*30 53 
644 93 + 763 89 949 73012+ 90+ I3 i 277+ 3ł'2 
448 78+ 894 62* 763 75 814 9 3 $ 74018 V*> 53 
214 98 4SV 6R 5B1 89 «5ł 75 83? 75003 5T+ 130 
207+ 336+ 07 777 O07 84 9 6 + . 

76449 6563 710 953 77103 258 88 + 613 21 
7tt 792 889 909 78080 .240 84 63+ 65 303 77 82 
427 507 70t+ 76 900 oż 79004 13 344+ 71 316 
•s0 <W 43 344+ 80 99+ 678 90+ 707 867 9t? 
58+ 61 80099+ 214 307 08 3 3 + 55+ 57 6? 453 
524 + 72 651 M + 30 98fl 63 8T0S9 262+ 92 
.338 64" 589 S02 7.12 96 999 82«XJ 14 2T5* 1 * 68 
87 34K+ 59 411 57FL+ 98 693 983 83ut7" |39 
418 563+ 679 83f + 9f 84164 4*9 31$ 40 UM+ 
705 81 947 89W12 10 42 69+ M4+ 321 586 793 
813+ 914*+ 86029 61 93 94 166 240 53+ 39 84 
358" 413 28 38 77 614+ 2T 7* . 996 8Yl0l 65+ 
200 672 85? 938 0) 9.3 88112 46 2Ó3 + 68 37?+ 
429 561' 70 689 + 733 «66 74 89003 31 237+ 371 
582 667+ 771 936 90084+ 128 376 460 76+ 56* 
73+ "96 890 91427 734 74 92078 82 105 37 60 
79 255 339+ 427 612 793 97 964 69 93212 341 
50 435 518 6% ^90 M004 56 155 246 511 62 712 
35 73 82 97 928 64 95035 2o9+ 381 488 525 33? 

•16 607 9119+ 96049 S5 162 294 3tó 476 690 738 
968 97093 135 4* 49 + 307 422 52'+ 92 703 
s93 9X391 440 510' 735 *01 81 99ł>55+ 762 «48 
82 914 51+ 58 77 I0OO27 + 60 223 52 89 302 
MO 40 627 59 704 42 49 59 62 S3 91 892 95 9113 
08+ 16+ 101141 24*1 + 388 4T,4 .07+ 534 611 
870 1 02010 145 + 21.3 23 3 0 3-2 023 718 V7 98+ 
810 42 "<9+ 919 M)3lft6 S2 95 245 71 84 .348 + 38 
89 308+ 39 + 665 88 95+ *»3 96+ 900 58 83 
•04136 78 + 210 26 + 43 447 505 679 884 943 
I08ITH 70 917 39+ 466 514 754 83 96 886+ 
9V9 106308 580 621 96 7n2 9f 825 31+ 913 107100 
247 57 346 54 613 7.31 59 61 848 49 9.30 83 94 
108011 308 55 457 SOl* 722 853 76 709032+' 5l 
56 89 141 439 73+ 873 IIO208 81-308 17 25 447 
98 501 14 603 05 733 60 79 + 804 75 79 111054 
84 117 246 360 4l9 53b 7? 644 829+ 944+ 77 
92 II2090 234 368 478 591 806 90+ 9/2 113090 
141+ 262 311+ 4R2 663 908. 

114117+ 19+ 25 451+ 54 500 51 55 36+ 63 
606 54 77 78 950 115022 139 68 281+ 304 51 
420 550 704 S64 80+ 116052 96+ 119 67 393 
475 717 62+ 93 819 !l7n?3+ 347 461 6l6 44 53 
701 21 24 37 44 53 "39 59 86 98 923 118169 223 
61 301 462 561 60S 715 40+ 74 + 875 119173 
93 + 389 402 63 378 669+ 752 69 88 967 120108 
56 69+ 304 80 406 527 601 + 31+ 85+ 90 768" 
121191 93 205 632 52+ 90 793 867 027 33 40 
122168 275 590 605 787 840 944 97 123022 90 
154 203 16 64 31'6 519 3? 740 4 f 85" 935 49+ 
124024 138 41+ 54 204 60 92 350+ 446 501 30 
84 709 90 846 125012 51 208 43 92 495 5.39+ 59 
88 600 92? 126003 30+ 72+ 4(0 18} SW Ó6f 
127019 95+ 99 111 31 202 13 SD 99 307 698 803 
65 9S6 12*096 236 + 65 324 39 431 627 70 ? 06 
60 62 801+ 24 85 129Ó13 85 123 25 68 221 335 
69 96 97 66 66 729 "2(5 ?8 926 33 1 W57 1.31 + 
212 93 54T 46 696 713 35 41 FL 73 836 908 
131011 27 114 45 245 69 342 50 97 454 90.+ 521 
57 644+ 48 729 857 923 132021 94 145+ 226 
39 + 322 31 494 643 98+ 816 71 958+ 133I0S 
40 44 321 30 552 57+ 719 + 29+ 60 134106 286+ 
97 + 313 44 48 413 853 680 738+ 624 61 125041 
107 29 468 507 743 136072 132+ 44 251 3*1 470 
578 97 887+ 137025+ 59 + 2831 7T+' 8T+ 
358 435 46 + 525 64 657 * 708 81S 9 f+ 138243 
319 57 401 508 38 6 4 62*7+ 4$ 9H6 38 13$'12>) 
99 428 687 770 847 036 92 97 14'Otrf' $9 341ł+ 
44 527 86 6VT 86f l4lÓ3l+ f*8 217 30 63 76 
460 744 9* 857 59 939"+ 142021 56 81 144+ 211 
22 74 378 517 «26 33 942 143119 265 457 508+ 
67 83 734 71 9Ó8 34 92 !4#1Ó 34 46 152 24? 
333 94 6dS IÓ 723 69 832 42 81 972 145032 74 
158 464 65 790 830 146009 16 115 276 344 680+ 
740 818 932 147310 96 739 90 868 930 91 93. 

Na rhtitUSry* ożTV8tż1me + padły" rJfenV. Hf' 
sokOSć Kttfrycfr uV»atBriił BedzS* w" ostatnim 
dniu ciągnienia 5-ej klasy. 

w óśtatirm roku ruż parokrotnie a m in- na 
szosowych mistrzostwach Polski —• rozegra, 
nrch w ubiegłym sezonie w Łodzi 

(—) 'Jf'cia'ne otwarcie sezonu kolarskiego 
ŁOZK nastań' dnia 23 kwietnia. M.ędzy inne' 
mi odbędzie się dnia tego kolarski bieg naprze 
ła' ŁKS-u (ćyktopodeśtial 6' nagrodę przechod­
nia na dystansie 25 klin. Start do tego biegu 
odbędzie się na stadionie ŁKS u. Szczegółowy 
kalendarzyk rilpreż kolarskich bieżącego se' 
ZOIJU zostanie opracowany przez związek w 
najbliższym czasie 

(—) Pertraktaćie rrredzy ligcwemf zespoła­
mi ŁKS-u ; Legii warszawskiej, co do rozegra" 
ma meczu towarzyskiego w Łodzi zakończy­
ły sie pomyślnie i mecz ten odb-.-dzic sie defi" 
n tywnle w nredziele dn 2 kwietnia na boisku 
ŁKS-u Legia tirzyiedzie do Łodz' w swvm 
naisilniejszym składzie rd\'ż po występie 
tym orkarze warszawscy udadzą się na 
tournee rk> Kumunlf. 

(—) W niedziele ŁTSO obchodziło w loka­
lu własnym przv ul- Zakątnęj uroczystość iu' 
blcuszu z raeii swego 22-letnlego istnienia. Z 
te okazji p'j okolicznościowych przemówle-
n'ach k ćrównlków poszczególnych sekcyj zo­
stały wręc/one piłkarzom żetony, zaś Zarzą­
dowi "towarzystwa kierownik sekcji piłkar­
skiej wręczył nickny dyplom PZPN"u ofiaro­
wany kluhowf za zasługi. Kierownik sekcji 
gimnas'vcznei wręczył zdobyty puhar wedrow 
ny. Następnie odbyły się popley OTST część 
muzvka!nr> - wokalna, z okazji jubileuszu 
pod adresem Ł1SO nadeszły liczne życzenia 
d:i!śz*i ówocńei pracy od Wielu klubów I 
związków oraz działaczy spoitowych. 

(—) W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
na boisku Turystów przy ulicy Wodnej tow* 
rzyski mecz piłkarski między ŁTSG. a Turysta 
mi. Mecz ten zapowiada się niezwykle cieka­
wie, gdyż ód Wielu lat kluby pbWyższe ze Sobą 
rywalizują i mecze ich są b. atrakcyjne. Jak się 
dowiadujemy, obie drużyny wystąpią w swych 
najsilniejszych składach. Mecz rozpocznie się 
o godzinie U ej. 

(—) Przez Łódzkie Kolegjum Sędziów został 
opracowany rozdzielnik, co db sędziowania m& 
czów ligowych w Lodzi przez sędziów lokal­
nych (na zasadzie ostatniej uchwały walnego 
zebrania PZPN-u). M in. jako arbiter zos'ał 
wyznńczbny również doskonały sędzitf łódżRI p. 
Warrt?X7KIEW:ez. który Jednakie jako członek i 
sekretarz ŁKS-u. zdecydował się meczów wła­
snego" klubu (tj ŁK5?—u) nie sędziować. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mle'ski — Przedstawienie zawieszo­

ne. 
Teatr Kameralny — Człowiek bez żyda o-

sob stego 
Tca.f Popularny — Kuzynka z Moskwy. 
Adrii - Dziwolągi .„ _ 
Baika — I Dzielni wojacy II Znajome z 

ulicy- . 
ĆapłMl — Mężćżyżtl! w Je"f żydu. 
Casimi — Czemp. 
Cdrso — Zungu. 
e*a>v — T 4-ch dcleklnlerów II. Krymina­

lne! 
Urand-Klno - Każdemu wolno kochać. 
Lnna — Madame Hutteifly 
Mćtró — Dziwolągi 
Palące" — Mola żona hochstaplerka. 
Pun - Głos oustynt-
PrzedwloJnli — Człowiek którego zabl" 

lom> j 
SWeńdld - Ludzie w hotelu. 
Stylbwy — Blond Venus. 
Szluka — Roblita z Motite Carló. 

Cer zgotować; jutro na obiad? 
Kapuśniak. 
Wątróbka cielęca z kaszą krakrjW-
Ską" i buraczki ze śmietaną. 
Bndyń grysikowy 2 śokielfl rriali-
nowym. ? 

WINSZUJEMY. 
jut ro: Katarzynie. 
Wschód słoika 5.38 
Zachód — 17.48 
Długość dnia 12.10 
Przybyło dnia 4.1S 

, Tydzień 12. 
1 11 -

Życie ekonom czne. 
NOTOWANIA ZtOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn złoty (ża 1 it. ST ) ZAMK. .'0.50; 
PARYŻ zloty (ZA 100 ZŁOTYCH) 285 00: PRAZA 
(ZA 100 złotych) 384 00 WIEDEŃ BANKN 7s7>5: 
Zurych ZŁOTY (ZA 100 złotych) ZAMKU. 5 00: 
Berlin ZŁOTY (ZA IW ZŁOTYCH) NOTY większe — 
46.90-47.30: WPŁATY NA WARSZAWĘ 47 05 25 
NA KATOW:CE 47 05- 47 25: NA POŹLIAŃ 47 05 -
47 25: ODAŃSR ZŁOTY (ZA 100 ZŁOTVCH) 57 .»7-
57.39 telegraficzne WPŁATY NA WARSZAWĘ 57 ?7 
—57^39. 

. Paryż. Londyn 87 60 NOWY .LORK 25.37 ; 

PÓŁ; SZWAJCARIA 49 1 75:'WARSZAWA 285 

BAWLł NA. 
Nowy Jork. LOCO 6.55 MARZEC 6 42 KWIECIEŃ 

6 44 ma) 6.47. 
Nowy Orlean. Loco 6.45 marzec 6 35: maj 

6.43 LINIEĆ 6.58 
Egipska. Loco 7 10: marzec 6.S5; MAJ 6.94: 

lipiec 7.00. 

Waluty dew zy i akt e 
na giełdzie warszawskej 

LONDYN - SłABSZY. 
Ogólnie SPOKOMY nastroi CE hował zebra­

nie giełdy pieniężnej. Po niezmienionych kur­
SACH obracano tidańskiem Holandia. Paryżem 
i Szwajcara. 

Najbardziej wyróżniła sie stosunkowo de* 
wiza angielska, która straciła 7 gr na I luńcie. 
Nowy Jork — kabel ZM AN kursowych NIE Wy­
kazał czek natomiast był droższy o 0 5 gr aa 

I dolarze. , 
PAP1FRY PAŃSTWOWE - NAOOÓŁ 

UTRZYMANE 
W grupie papierów premiowych przeważał 

nastrój sr>ikojny Pożyczka Budowlana I 4 
proc. Pożyczka tnw esrycyjna pozostały na. 
niezmienionym poziomie. Dolarówka natomiast 
zwyżkowała o 25 gr. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 41.90 

—4201) Premi Poż- Dolarowa ser ja III. 55— 
55 25. Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 105— 
105—105.50 Państw. Pożyczka Konwersylńa 
1924 r. 43 75 Pożyczka Stabilizacyjna 1937 f. 
<7 5 0 - 5 7 13. Pożyczka Kolejowa 104-50 Ltsty 
Zastawne Banku Rolnego 83.25: Listy Zastaw­
ne Banku Rolnego 94.00: Listy Zast Banku 
flosp. Kraj U em 83-25: Listy Zast- Banku 
Oosp- Kraj I em 94 00. Obligacje KomułiabĆ 
Banku Oosp Kraj. II. em 83.25" Obligacje Ko 
mjnalne Banku Oosp. Kral 1 em 94 00. Listy 
Zast- Tow Kred Zicmsk. w Warszawie 38.50, 
l.;s'.v Zast. Tow red m Warszawy 42.50— 
42.25; Lfsty Zast. Tow Kred. m- Łodzi 39.28. 

AKCIE - Ni t JEDNOLICIE. 
Zebranie giełdy akcyjnej było dość .ożywia 

ne kursy kształtowały sie nfeiednollcie Akcjo 
Banku Polskiego były tańsze o 50 gr na sztu­
ce w grupie metalurgiczne! obracano doić li­
cznie Starachowicami przy tendencji mocmej-
szei Akcie te zakończyły zebranie kursem d 
20 gr podwyższonym. 

KI RSY AKCY.l. v 
Bank Polski 76-00. Starachowice 1030. . 

ÓIEIDA ZB07OW4 WARSZAWSKA 
I POZNANSK4 

Warszawa. 21 marca. Urzędowa ceduła 
O.eldy Zboiowo-Towarowel ceny ?a tOO kg, 
parytet wagon Warszawa, w handlu hurto-
wyrti ładunek wagon-: kursy ustalone na po<J 
staWie ćfcn gteWr>wvcri: żyto I standard 7Ó0 
gl 20 00—20 50: pszernca czerwona jara szkli, 
sta 775 gl 3^.00 - 39 00: pszenica lednollta 743 
(I 37 00—38 00: pszenica zbierana 731 gl 36-00 
7-^37oo. groch polny z work. 22 00—250/): W > 
ktaria I workiem 27 00 31 00: maka pszenni 
luksusowa wym. 50—40 proc. 57.00—6200: ma 
ka nszenna 4/0 wym 60—50 proc 52.00—57.00 
maka żytnia pytlowa I gat 65 -55 proc 33 00 
—3500: maka żvtnta sitkowa I) gat- po 55 
proc 25 00—27.00 maka żytnia razewa 95 
proc 25 00—27 00 

Poznm 21 marca. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowe) i Towarowej w Poznaniu- Warunki: 
handel hurtowy parytet Poznań dostawi Bie­
żąca za 100 kg Kursy ustai<«e na oodsMWIć 
cen traizakc.viuych : żyto 15 tonn 18.20 (usp. 
srok.) Kursy ustalone na podstawie cen orjen r 

tacylnych: żyto 17 75 -1300 (usp spokoiie): 
pszeh!cś 3>5fl—34-50 (usp. spoknine): 'ęczmien 
browarniany 15.50—1700 (usp snokoine): lęć2" 
mieó 681—691 grl 14.50-15 25 (usp. spokojne): 
leeżmień 643--^>52 grl 14 00—14 50 (usp- spokój 
re): owies nadaiaćv się d> siewu 15 00—16,00 
(isp spokojne): cw:es pastewny 12 2 5 - 1373 
(usp słabe), mąsi żytnia 65 procentowa z 
worki<m 29.(M _.-0- K) (usp. słabi); maka pszen 
na 65 nroc z wor 52t;O--54O0 (usp. spokoj­
ne): otręby żytnie 10..H)—10 35: otręby psżcn. 
ne 10.00—1100. — pszenne grube 11.00—12.CK); 
rzepak 45"i j - .46 00: rzepik 42 00—47 00: gor­
czyca 4 0 0 0 - 4 Ó 0 0 : wvka 12.50-13.50: pelosz-
ka 12 00—13.00: groch Wiktoria ?1 00—24 00; 
groch Folgera 3400—,37.00; łubin niebieski 7.50 
—8 50: łubni żółty 9.00-10.00- seradela 13.00 
—14 00: koniczyna., czerwona 90.00—11 (M)0: ko 
nlcżyr.a bjah 70.00—100.00; koniczyna sżwe'" 
dzka 90 0 0 - 110 00 Ogólne uspoisob'enie Śprj-
k"ine. Transakcje na odmiennych Warunkach: 
żvta 100 tonn: pszenicy 87.5 tonny: jęczmie­
nia 30 tonn. Uwaga: Specjalne gatunki zlewnia 
kó\y eksportowych ponad notowania., 

Doktór 

SOŁO%fiE|CZirif 
S p e c a l *ta ełiorób wenerycanych 

• skórnych 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska ^9, teł. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i o d 8 — 9 wieczór 

i I I I 

D R * f. N A D E L 
akusier — ginekolog-

przyimuie od 3 — 5 i od 7 — 8* 
DRZEPROWADZIŁ się na 

A n d r z e j a 4, 
telef. 228-92. 

»?. >--.'.4bV^'( , v '-.' 

LECZNICA 
ZGIERt A I I 

przyimuie chorych 
we wszystkich specjal­
nościach od 9-ej rano 

do 7-ej wiectór. 

Porada 3 złote 
Dr. Med . 

* . CL AZ ER 
Choroby skórne i weneryczne 

Zielona 6 . 
telefon 1S5-49. 

P N Y I B I U I * od 12 - 2 I o i 7 — 8.30 WI»tz . 

Dr. med. 

Jt. HALTRECHT 
Choroby skórne weneryczne 

t mor iop ciowe. 
Piotrkowska 10. Telef . 245 -21 . 

Priyimuie od 9 d i 11 rano 1 do 2 w poł. 
do 5 — 9 wiee i . w ai«dx. 1 iwiita od 10 — 1 w so* 

file:///Mt.ll


Kontakt ze światem nadziemskim. 
Trzy aparaty spirytystów. 

• Ludzki zmysł wynalazczy jest — w 
sensie przenośnym — jedynem „perpe-
tuum mobile", które także bez zewnątrz 
nych bodźców materjalnych pozostaje 
w ciągłym ruchu. W każdym razie moż 
na dojść do tego wniosku na podstawie 
sprawozdań' badaczy okultystycznych, 
którzy opowiadają, o zadziwiających 
próbach 

teł niezwykłej siły. 
Niezmiernie ciekawe referaty z tej dzie 
dżiny zajmują się osobliwemi aparata­
mi, zbudowanemi przez ziemskich tech­
ników według wskazówek, pocho­
dzących z — tamtego świata. W 
krótkim czasie zbudowano według ta­
kich zaziemskich planów trzy aparaty, 
które choć różnego rodzaju, służyć ma 
ja temu samemu celowi, którym jest 
chęć wytworzenia bezpośredniej łączno 
ści między „tutaj a „tam". 

Pierwszym z tych aparatów jest t. 
zw. „kastofon". Zbudowano go w Au-
stralji. a jest on 

podobny do zwyczajnego odbiornika 
radiowego. 

Ody medjum popada w trans, załącza 
sie samoczynnie kontakt, łączący słucha 
czy ze światem nadziemskim. Po pew­
nych „szmerach atmosferycznych" roz­
lega się wyraźnie z odbiornika głos ludz 
kl o tak bogatej modulacji, że czasem 
wydaje się, jakby to mówi*') kolejno 
kilka osób. Rzecz ciekawa, że pom\sł 
tego aparatu pochodzi od pewnego 
zmarłego inżyniera, który cały projekt 
wyłuszczył dokładnie na kilku sean­
sach spirytystycznych swemu żyjącemu 
bratu. 

Drugi aparat, t. zw. „rcflektograf" 
jest — niemy. Skłaiia się on z tastatu-
ry, podobnej jak w maszynie do pisania, 
wyzwalającej rozmaite efekty świetlne. 
Na przezroczystej płaszczyźnie widnie­
je kilkadziesiąt małych okienek, opatrzo 
nvch literami, które rozświecaja sic na 
nrzemian. tworząc słowa i zdania. Tak­
że i ten aparat funkcjonuje tylko 

w czasie transu medjum. 
Dziwna ta maszyna skonstruowana zo­
stała według dyktatu pewnej zmarłej 
dumy. która podała całą konstrukcję 
swej najbliższej rodzinie, a więc matce 
i siostrom także podczas seansów spiry 
tystycznych. Funkcjonowanie reflekto­
rów odbywa się w następujący sposób: 
maszyna znajduje się na stoliku, oddało 
na znacznie od Medjum, przywiązanego 
do krzesła. Po kwadransie lub pół go­
dzinie skupienia rcflektograf zaczyna 
sie rozjaśniać, jakby sygnalizując, iż 
można już czytać. Wówczas obecni wo 
hec dość znacznych rozmiarów liter na 

wet z odległości z łatwością mogą od­
czytać ów list z „tamtego świata". 

Trzeci aparat wreszcie, t. zw. „kom-
munigraf" funkcjonuje jeszcze proś­
ciej. W środku ubikacji ustawia się o-
krągły stoliczek. Na stoliczku nakreślo­
ne są wyraźnie dookoła w porządku al 
fabetycznym poszczególne litery. U gó 
ry na bardzo wrażliwej dźwigni przy­
twierdzone jest wahadło. 

opatrzone kuleczka, 
które niewidzialna jakaś siła zaczyna 
wprawiać w ruch. Dzięki owej sile ku­
la zatrzymuje się kolejno nad poszcze-
gólnemi literami, tworzącemi później 
słowa i zdania. 

Wiadomość o tych trzech maszy­
nach podajemy, oczywista, na odpowie­
dzialność spirytystów. z których czaso­
pism ją czerpiemy. Sceptycyzm w ta­
kich wypadkach jest przecież koniecz­
ny, gdyż jedynie nauka ścisła może wy 
dać w tej sprawie wyrok rozstrzygają 
cy. 

Doniosły I dobroczynny wynalazek. 

S Z T U C Z N E O K O . 
Pułapka na przyszłych okulistów. 

oni tylko wyleczyć rzekomo u Już starzy Egipcjanie, Grecy i Rzy­
mianie znali sztuczne oczy, lecz wpra­
wiali je swoim mumjom i posągom. Oczy 
te wykonane były z barwnych kamie­
ni lub z pomalowanej kości słoniowej, 
złota lub srebra. Dopiero w połowie 16 
wieku zaczęto slosowoać sztuczne o-
czy 

u żyjących ludzi. 
W pewnem dziele chirurgicznem wyda-
nem w Paryżu w roku 1582 jest wzmian 
ka o sztucznych oczach, wykonanych 
z płytek złotych, srebrnych lub miedzia­
nych, na których malowana była tęczów 
ka i twardówka. Te sztuczne oczy przy 
mocowane były do cienkich stalowych 
obrączek, które zakładano wokoło gło­
wy. Dopiero później wkładano owe 
płytki pod powieki, tak samo jak dzisiaj 

| nosi się sztuczne oczy. 

Możesz pracować w nocy. 
Życia tem nie ukróc.sz. 

Donosiliśmy o badaniach pewnego 
lekarza wiedeńskiego który stwierdzi? 
re godziną, w której najczęściej ludzie 
umierają, jest pora między 4-tą a 6-tą 
iano. 

Odkryciem tem zainteresował się 
żywo świat naukowy i oto pewien an­
gielski lekarz dorzucił swoje cenne do­
świadczenia. 

Pisze on w pewnem czasopiśmie 
i.aukowcm że zjawiska fizjologiczne 
u zwierząt, ludzi a nawet roślin podlega 
ją okresowym wahaniom związanym 
/ porami roku. czy dnia. 

A ludzie? Każde dziecko wie dosko 

nale. że temperatura ciała ludzkiego jest 
•ajwyższa po 5-ei po południu, a najniż 

i z a koło 5-ej nad ranem. Ale nic każ 
dy wie. że także ciśnienie krwi. ude­
rzenia pulsu, częstość oddechu zmienia 
ią się w różnych porach dnia: maksimum 
isiągają wieczorem, minimum nad ra­

nem. 
Zycie nasze obraca się więc. wraz 

i ziemią dookoła słońca Badania doko 
"\-wane na ludziach, którzy pracują po 
cocach a sypiają w dzień wykazały. 
/C trvb ich życia, bynajmniej nie wpły­
wa na zmiany fizjologiczne. 

Bezcenne strofę 
średniowiecznych elegantów. 

Każda epoka ma swój zbytek, każ­
da epoka odzwierciadla się w przepychu 
swych strojów, ciekawe światło rzuca­
jących na stan kultury ówczesnej. 

Jakże charakterystycznym jest np. 
taki szczegół, że małżonka króla fran­
cuskiego Ludwika XIV (1638 -1715), 
księżniczka hiszpańska Marja Teresa, 
wystąpiła w sukni pokrytej złotem i ka 
inicn łarji drogiemi. Król Ludwik XIV 
sam lubił przepych. Kiedy razu pewne­
go przyjmował posła tureckiego, przyw 

Zony kurjerów dyplomatycznych. 
Ciekawy przemysł małżeński. 

Przez szereg lat uchodziła Łotwa za 
europejski raj rozwodowy. Począł się 
tam już rozwijać „przemysł rozwo­
dowy". Aż wreszcie nastąpiło rozcza­
rowanie, bowiem wszystkie prawie pań 
stwa odmówiły uznania tym rozwodom 
łotewskim. W ten sposób wielu obco 
krajowców, rozwieaziottych na Łotwie, 
«agranicą znalazło się w połoieniu nie-
wyraźnem i nieraz przykrem. 

Swobodne ustawodawstwo rozwo­
dowe Łotwy dziwnym zbiegiem okolicz 
nosci stało się przyczyną pewnego ro 
Uzaju przemysłu małżeńskiego. Ponie­
waż obcokrajowcy nie mogą uzyskać 
na Łotwie zezwolenia na pobyt i obję­
cie stanowiska, liczne kobiety wpadły 
i.a pomysł poślubienia obywateli łotew­
skich i uzyskania na tej drodze 

prawa pobytu w tym kraju. 
Małżeństwa takie nie nakładają żad 

'iej stronie jakichkolwiek obowiązków 
I mogą być każdej chwili rozłączone, 
przyczem żonie przysługuje prawo, po 
zostania w kraju. Rozwód jest kwestją 
dwóch tygodni, koszty stemplowe wy­
koszą kilkanaście złotych, adwokat nie 
potrzebny. 

Podobne zjawisko zaznaczyło się 
.akże w Rosji sowieckiej. Uzyskanie 
paszportu zagranicznego w Rosji jest 
izeczą bardzo kosztowną i trudną. Oko 
!icsność ta stała się powodem prze­
mycania kobiet z Rosji do Łotwy i 
Łstonji, co wszakże nie miało nic współ 
iicgo z handlem dziewczętami. Oby­
watelki sowieckie, pragnące wyjechać 
zagranicę w wielu wypadkach do żyją 
cych tam mężów, zaślubiały kurierów 
dyplomatycznych, K t ó r z y u . w 
Rosj' pojawiali się niby g po desz 
czu, i dostawały się wówczas jako żo­
ny obcych dyplomatów z i s ' •<•• ifre. Tam 
były wolne, gdyż żadne pufV*wó 

nic uznaje małżeństwa so- M -k iego. 
o ile rozchodzi się o"włas • . i ' ego oby­
wateli. Z drugiej strony ;i s ł rozwód 
w Rosji czystą fonnalnoś:; i którą to 
okoliczność wykorzystał pewien kur­
ier esirński podobno kilkanaście razy. 

Kurjerzy wprawdzie takie małżeństwa 
Min„( wane zawierali nie przez uprzej­
mość lecz kazali sobie za to porządnie 
płac ić. 

Stosunkom tym położyły kres obo­
strzone zarządzenia władz sowieckich. 

dział na siebie strój, którego brylanty 
icemono 

na pięć miljonów talarów. 
O małżonce króla hiszpańskiego Fili 

pa l i (1527—1598) donosi historia, ie ża 
dnego stroju nie przywdziała dwa razy. 
Damy dworskie bardzo rade były z ta­
kiego zwyczaju swej pani, gdyż otrzy­
mywały wszystkie lej toalety, z których 
żadna nic kosztowała mniej niż 300 do 
400 talarów. 

Ciekawe światło na ówczesne czasy 
rzucają także ceny niektórych strojów. 
Książę Karol Burgundzki. lubiący bar­
dzo przepych, wystąpił w stroju, który 
oceniono 

na 20 tysięcy dukatów. 
Jeżeli się czyta, że Henryk Walczy 

nosił na swem ubraniu 4 tys. łokci zło­
tych galonów, nie można się dziwić zby 
tnio, że późniejszy król polski nieraz nie 
miał pieniędzy na zapłacenie swej or-

I kiestry dworskiej, która wówczas za-
I strajkowała. 

WIOSNA. W POLU. 

Paryż był przez długie lata jedynem 
miejscem, gdzie wykonywano sztuczne 
oczy, i stąd rozchodziły się one 

po całej Europie. 
W roku 1835 udało się niejakiemu 

Mullerowi w pewnej hucie szklanej w 
Turyngii wykonać sztuczne oczy ze 
szkła. Były one przeznaczone copraw-
da dla lalek, lecz były tak podobne do 
naturalnych ludzkich, źe ulegając na­
mowom pewnego lekarza, Muller począł 
fabrykować sztuczne oczy dla ludzi. 
Fabrykacja sztucznych oczu dla ludzi 
jest dziś 

cenioną i niełatwą specjalnością. 
Sztuczne oko powstaje w następu­

jący sposób: Ze szklanej białej rurki 
tworzy się przez wydmuchanie kulę 
wielkości ludzkiej gałki ocznej. Na niej 
rysuje się roztopionem kolorowem 
szkłem, ściśle według wzoru, tęczów­
kę w najróżniejszych jej odcieniach, po­
czerń nakłada się na nią w środku kro­
pelkę roztopionego czarnego szkła — 

jest to źrenica. 
Tęczówkę i źrenicę pokrywa się teraz 
warstwą szkła kryształowego, naśla­
dując w ten sposób rogówkę Wkońcu 
rysuje się czerwonem roztopionem 
szkłem żyłki spojówkowe, które widać 
na białku ocznem (twardówce). Przez 
wyciągnięcie powietrza z kulistego do­
tąd oka tworzy się następnie coś w 
rodzaju czarki o zaokrąglonych brze­
gach aby nie uciskały powiek. 

Podobieństwo dla oka naturalnego 
jest tak uderzające, zwłaszcza, że nawet 
czarne kropki t. j . ciemniejsze zabarwię 
nia tęczówki bywają doskonale podro­
bione, że nietylko laicy nie umieją ta­
kiego dobrze dobranego oka odróżnić 
od naturalnego. Zdarza się bowiem, źe 
nawet słuchacze klinik ocznych, zaz­
wyczaj przecież już na starszych se­
mestrach, dostawszy do zbadania „cho­
rego"' z dobrze dobranem i dooasowa-
nem sztucznem okiem, w niemałych się 
znajdują opałach, nie mogąc znaleźć 

żadnych znamion chorobowych. 
Jest to niewinny i dobry, choć stary 
żart profesorów okulistyki i rdejerf̂ n 
dobry dziś okulista padł juź jego ofia­
rą. Z takich sztucznych oczu nawet 
znachorzy stawiają swoje horoskooy i 
rozpoznania różnych ciężkich chorób, 

które 
młeją. 

Dla jednookich noszcaiie stuczpeg'; 
oka jest konieczne nietylko ze wzglę 
dów zawodowych, lecz przedewszyst-
kiem 

zdrowotnych. 
Jeśli np. dziecko nie nosi sztaicznegi 
oka, powstają z powodu niewypełnie 
nia oczodołu zupełnie inne warunki 
rozrostu całej połorwy twarzy, a zatem 

szpecąca asymetrja. 
Dlatego sztuczne oko powinno być wł i 
ściwie noszone we dnie i w nocy; co-
prawda po roku oko takie staje się 
wskutek ciągłego działania łez nieuży­
teczne. 

Sztuczne oko porusza się we wszyst 
kich kierunkach tak jak normalne 
śmieje się i płacre, jak normalne. 

Utrata oka następuje najczęściej wsku 
•ek nieszczęśliwego wypadku, rządzie) 
wskutek choroby Ślusarze, mechanicy, 
kowale, kamieniarze naiKardziej bywają 
narażeni na utratą oka. 
Dlalego też powinni nosić przy pracy 
okulary ochronne. 

Stosunkowy) wielką liczbę wypadków 
utraty oka notują statystyki niemieckie 
z wojny światowej, bo 10 na 100. pod­
czas gdy np. we wojnie niemieako-fran-
ciiskiei w roku 1870-71 na stu r«nnvch 
nie było ani ietfo ocznego wypadku. Na 
zakończenie przytoczę .prawdziwe'' zda 
rżenie z czasów woiny światowej. 

Pewien żołnierz, który nosił 
sztuczne oko, dozorował oddział pra­
cujących Murzynów Ponieważ było to 
nudne zajęcie, wpadł on na nastąpu-
iacy pomysł: Przed frontem całego od­
działu Murzynów wyjął uroczyście swe 
sztuczne oko, położył je na pieńku, ka 
zał Murzynom dalej pracować, a sam 
poszedł sobie do pobliskiej karczmy 
na piwo. Przerażeni Murzyni pracowa­
li oczywiście „pod dozorem" sztuczne­
go oka nadal. Powtarzało się to kilka 
razy. Jakież było jednakże zdumienie 
i oburzenie żołnierza, kiedy pewnego 
razu zastał swoich Murzynów 

smacznie śniących w cieniu drzew. 
Sztuczne oko było starannie przykry 

te kapeluszem. 
PodoWno pewien misjonarz nawracał 

równie dowHon'*' n r r y nomocy twojego 
'łucznetfo oka ludożerców w Afr"<-' 

Narodowy strój Angielek. 
Granatowa spódniczka 1 kabacik. 

Na Riwierę francuską wybiera się z 
Paryża wycieczka studentów 26-ciu 
różnych narodowości w liczbie 700 o-
sób 

Postanowiono, że studenci ci ubrani 
będą w odpowiednie 

stroje narodowe. 
Ale tu w wielkim kłopocie znaleźli 

sie Anglicy. Nie wiedzieli dobrze, jak 
i;h strój narodowy wygląda. 

Fkspert kostjumologji Nevison, pra­
cujący w muzeum Wiktori i i Alberta w 
l ondynie. musiał przyznać, że Anglicy 

nie mają strojów narodowych. 
Zjawił się więc z pomocą pewien ar 

gielski malarz Norman Wilklnson ł skom 
ponował taki kostjum. 

Dla kobiety składa się ten narodowy 
stiój z granatowej spódniczki i kabaci­
ka, naszywanego kolorowem! wstążka­
mi, opatrzonego w bufiaste, zielone rę­
kawy. 

Strój ten przyjęto, aby nie robić An­
glikom przykrości, ale nie zastąpi on 
w żadnym razie tradycyjnych kostiu­
mów innych ludów. 

Stół z darami w teatrze. 
Niezwykły pomysł dyrektora. 

Pewien teatr w Zurichu wpadł na 
niezwykły pomysł w dzisiejszych cza­
sach teatralnego kryzysu. 

Oto na afiszach zapowiadających 
przedstawienie dramatu „Ogrody Ede­
nu" dodał: 

„Znajdujące się w trzecim akcie" na 
stole weselnym dary: złoty zegarek 
męski, bransoletka damska i para nart, 
zostaną po spektaklu 

rozlosowane wśród publiczności". 
Teatr był na „Ogrodach Edenu" prze 

pełniony do ostatniego miejsca. A gdy 
nadszedł II akt. gdy bohaterka dramatu 
wiła się na przodzie sceny w bólach, 
spojrzenia wszystkich biegły tęsknie do 
stojącego w głębi stołu z darami do roz 
losowania. 

Nikt nie zastanawiał się nad tem. czy 
sztuka będzie miała „happy end". ale 
wszyscy spodziewali się, że dla nich 
skończy się szczęśliwem wylosowaniem 
daru. 

Sztuka teatralna jest zawsze czemś 
w rodzaju losu loteryjnego. Można wy 
grać lub przegrać. Ale czyż takie sposo 

Pierwsze roboty polne po długotrwałej zimie 

Lek ars - Specjalista 

C H I R U R G - P L A S T Y K 
Dr. St. Michałek-Grodzki 

W i / i i a w i , W . p ó l z t . 49 - S. 
Operacja estetyczna twarzy, nota, uszu. Plastycz­
na biustu, brzucha, kończyn. Ginakologicsno-pla­
styczne. Zniekształceń aiala Braku owłosiraia 
(łysin). Operacje odmładzająca. Godz, 12—2. 3—7 

by „chwytania" publiczności 
prawdę dopuszczalne? 

są na-

Podsłuchane. 
WDZIĘCZNOŚĆ. 

Morgan szedł ipewnego razu ulica i 
namyślony nie zauważył nadjeżdżają­
cego samochodu. 

Jakiś żebrak, który poznał bankic 
ra. zdążył go w' porę chwycić za rę­
kę i uratował od niechybnej śmierci.. 

— Bardzo panu dziękuję — rzekł 
wzruszony Morgan — pau mi uratował 
życie! Chciałbym się panu odwdzię­
czyć... 

Bankier zostanawia się przez dłuż 
sza chwilę, wreszcie mówi^ 

— Jeżeli posiada pan akcję kopalń 
i-łota na Alasce, to radze panu je czeir 
prediej sprzedać. 

WĘDRÓWKA DUSZ. 
— Wie pa.i, że wierzę w wędrów­

kę dusz. Ja np. byłem kiedyś osłem. 
— Kiedy to bvło? 
— Wówczas, kiedy panu pożyczy 

Km sto złotych. 

NAUKA. 
— Manio, jak długo trwa miodów, 

miesiąc? 
— Do chwili, kiedy od męża po raz 

pierwszy zażądasz gotówki-

'eduktur naczelny: Franciszek Probst. OdlMo w drukarń' v\l.t lyldw i siy pułku* skicgo 
w todi i Piotrkowska 195 (Karola 2) 

Za wydawnictwo odpowiada Władysław Stynułkowbki, 
Za redakcje odpowiada: Roman FurmańskL 
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